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Wszelkie „Doniesienia prywatne" ja- 

koto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
piywatnych, wszelkie reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów)Y^szelkie spisy 
sl ładek, doniesienia o zgubach lub o zna
lezionych przedmiotach i t, d. i t. d. po 
50 centów od wiersza.
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0  nas, lecz bez nas ciągle coś nowego po
stanawiają tak zwani „zachowawcy“ rosyjscy. 
Już oni nie przeczą, że to i owo w Królestwie 
Polskiem wymaga zmian, poprawek, „czystych 
rąk“ i większego uwzględniania idei państwo
wej ; nie sądźmy jednak, źe to oznacza jakiś 
zwrot w zasadniczych poglądach; to tylko in
na droga do tego samego celu, którym jest — 
używając wyrażenia znanego satyryka rosyj
skiego Szczedryna-Sałtykowa —  „źreć!“ Powia
dają tedy, że ludowi polskiemu można dać 
wszystko, bo on jest wierna i zasługuje na zu
pełne zaufanie, gdyż nigdy go nie zawiódł; ale 
inteligencyi nic dawać nie można, albowiem 
ona „fronduje" i wichrzy. Gdzież dowód, że 
się tak zachowuje? Oto — żąda zmian, tak 
zwanych „ustępstw". Jeśli dać jej owe ustęp
stwa, to będzie znaczyło, źe się ją zjednywa, a 
skoro tak, to ona powie: „Zjednywaoie mnie,
więo jestem wam potrzebna, cóż tedy mnie 
dacie ? Musioie mię zapłacić ze swego, nie z 
mego, bo moje i bez tego moje“ . Tak tedy za
płacić jej musimy coś z naszej przyszłości, z 
naszego państwowego mienia, z tego, co nie 
jest naszem, lecz historycznie rosyjskiem i co 
my posiadamy tylko jako dożywotnią dzierżą 
wę- Ale przecież może ktoś powie, że inteli- 
genoya polska domaga się tylko takich rzeczy, 
które nie naruszają historycznych praw Rosyi. 
To prawda, ale tak jest tylko teraz, na po
czątku, później zaś będzie inaczej. A  zresztą, 
jak wierzyć inteligencyi polskiej? "Wsza&że 
świat tak już jest urządzony, że bezprawie ni
gdy nie zaniedbuje stroić się w formy legalno- 
śoi. Właśnie na tym punkcie postępowania z 
inteligencyą polską nie możemy się zgodzić z 
naszymi polonofilami w rodzaju ks. Uchtom- 
skiago, który nie robi różnioy między ludem 
polskim a polską frondującą inteńgenoyą i pol
skiem poiitykującem duchowieństwem.

Tak oto pisze Powoje Wremia, a za niem, 
jak pacierz za panią matką powtarzają tę ©s- 
sencyę mądrości inne zachowawcze dzienniki, 
szpikując swe artykuły zapewnieniami bezgra
nicznej legalności względem państwa i tronu. 
Zaiste, dobrze powiedziało Powoje Wremia, iż 
bezprawie zawsze się stroi w szaty legalności. 
Bo ezyż nie jest bezprawiem takie oszukiwania 
opinii publicznej w Rosyi, takie przeszkadzanie 
rządowi w jego zamiarach zapewnieniami, że 
duchowieństwo politykuje, a inteligencya wi
chrzy? Lud jest niemy, leży przy ziemi jak 
martwa bryła i niczego nie żąda, nie dlatego, 
że mu dobrze, ale że nie wie, jak mu może 
być lepiej; cierpi, lecz nie umie wskazać, oo 
mu dolega. W ięc tak niemej istocie zaohowa- 
woy rosyjscy mogą przyrzekać wszystko, bez 
żadnej obawy, że cokolwiek z tych przyrzeczeń 
wypadnie wypełnić. Ale inteligencya wie, cze
go potrzeba ludowi, jako organicznej częśoi 
narodu, i wie to duchowieństwo, bo ma uoho 
przy sercu narodu; obie te warstwy — nie ja 
kieś zamknięte w sobie kasty, ale kwiat ludu 
i z nim razem tworzące narodową całość —  
mówią otwarcie, czego potrzeba, ale to zacho
wawcy nazywają politykowaniem i frondą, pre- 
tensyą, której wypełnić nie można, atakiem na 
historyczne prawa państwa. Jasne jest tedy, że 
chęć zachowania bezprawia okrywają zacho
wawcy rosyjscy szatą legalności i patrotyzmu.

Jednak w Rosyi oo raz więcej ludzi po
znaje się na tern oszustwie. I  oo jest oharakte-

rystycznem! — poznają się na niem niewątpli
wi Rosyanie, jak Lew Tołstoj, Szarapow, ks. 
Uehtomski, ks. Oboleński, a występują przeciw
ko nim najczęściej pseudonymy.

Książe Oboleński, znany publicysta, czło
wiek z tej rodziny, która wraz z innemi ma
gnackiemu budowała Rosjrę, dał w rozprawce 
pod tytułem „Współczesne zjawiska w literatu
rze “ taką charakterystykę zachowawczej prasy 
w R osyi: „Zasadą jej jest hasło typowego po- 
licyanta: łap i trzymaj ! Dalej nie sięga jej 
mądrość, za to swoje „łap i trzymaj" rozumie 
doskonała i stosuje zawsze. Dla przykładu we
źmy jej stosunek do księcia Uohtomskiego. 
Walka z nim zaohowawoów przypomina pe
wne zjawisko w świacie zwierzęcym. Nioch do 
gromady ptaków dostanie się ptak tego same
go gatunku, ale z jakąś choćby najmniejszą 
odmianą w upierzeniu, albo nawet tylko ze 
sznurkiem na szy i: wnet wszystkie rzucą się 
nań i zadzióbią. Tak zachowawcy dzióbią księ
cia Uihtomskiego, który także jest zachowa
wcą, ale — oryginalnym. Podczas gdy oni w i
dzą największą mądrość polityczną w haśle: 
„łap i trzymaj", on, ten oryginał, prawi o spra
wiedliwości, zaufaniu i nikogo nie zaloea ła
pać. Co tych wrzekomych zachowawców naj
bardziej gniewa, to fakt, że nie mogą księciu 
zarzuoió braku ani patryotyzmu, ani szacunku 
dla prawosławia, ani konserwatyzmu. Cala je 
go wina w tem, że gdy wrzekomi zachowawcy 
utrzymują, iż hasło „łap i trzymaj" przynosi 
korzyść całej Rosyi, on dowodzi, że korzystne 
ono tylko dla niob, a szkodliwe dla wszystkich. 
Toż to jest strasznie niebezpieczny człowiek. 
Gdyby go można było okrzyknąć wywrotow
cem, burzycielem, niepatryotą, byłoby wybór- j 
ni6 : na krzyk : „Pożar! potop ! łap ! trzym aj!; 
policya !“ —  oała publika odwróciłaby się od 
gazety Uohtomskiego, która okrutnie zaczyna 
konkurować z gazetami wrzekomych zaoho- 
wawców. Ale tak Ęrzyczeó nie można, bo w ia
domo, że Uehtomski pozostaje w dobrych i ser
decznych stosunkach z osobami i sferami, któ
rym podobny oh zarzutów azynió nie wolno. 
Łatwo tedy zrozumieć, jak go nienawidzą, jak
by go chcieli w łyżce w.ody utopić. Nie ma 
tygodnia, żeby nie wyłapali w jego gazecie 
jakiegoś jednego zdania na dowód, że on nie 
rozumie interesu państwowego, że szkodzi ca
łości państwa, powadze prawosławia, ale to 
wszystko na nic. Niepodobna już nikogo prze
konać, że poszanowanie dla religii panującej i 
wierność dia państwa zdobywa się kułakiem. 
Do niedawna wprawdzie tak twierdzono i 
wówczas słowa miłości uchodziły niemal za 
zbrodnię stanu teraz inaczej, lecz się z tem 
nie mogą oswoić fałszywi zachowawcy, zaoręli 
tedy walczyć paszkwilem z ks. Uchtomskim".

Tu książę Oboleński szeroko opowiada 
niedawny proces sądowy, przeprowadzony w 
Petersburgu między Petersburskiemu Wiedomoś- 
tiami a Powera Wremieniern. To ostatnie pismo 
opisało, jak-to książę Uohtomski wysłał swego 
agenta, jakiegoś barona Erideriohsa, do kraju 
nadbałtyckiego, aby tam jednał gazecie jego 
prenumeratorów, których interesa on wzamian 
będzie popierał, a przy sposobności miał ów 
agent wyłudzać anonse, procesem udowodnio
no, że Pet. Wied., ani sam ks. Uehtomski me 
wysyłali nigdzie żadnego zgoła agenta i że 
Powoje Wremia wszystko od poozątku do końca 
zmyśliło, za co autor tego artykułu poszedł do 
kozy, nominalnemu redaktorowi książę przeba
czył, a rzeczywisty redaktor Buworin, chociaż 
me stawał przed sądem, bo swej gazety me 
podpisuje, został jednak tak skompromitowany 
w opimi publicznej, że musiał wyjechać z R o
syi i osiadł gdzieś we Włoszech.

Ks. Oboleński kończy swą rozprawkę w y
razami nadziei, że hasło: „łap i trzymaj" ry
chło się zwań, jak drzewo, które już na szczę
ście od spodu przegniło. Lecz tłomaozeme tej 
walki względami konkurencyjnymi me zdaje 
się trafnem. Za dziennikami, które tak wrogo 
przeciw nam występują, widocznie stoją nie

małe potęgi. Fronda jest, ale szukać jej trzeba. 
nie wśród polskiej inteligencyi, lecz między i 
niedawnymi dygnitarzami w Królestwie Pol
skiem, którzy jak Apuehtin i baron Medem, 
zuchwale intrygują przeciw dopiero wytknięte
mu kierunkowi polityki cesarza Mikołaja. Je
den przykład wystarczy za dowód, ie  są to 
osobistości, mające odwagę mierzyć się z rzą
dem. Minister spraw wewnętrznych poufnym 
okólnikiem zawiadomił redakeye wszystkich 
dzienników rosyjskich, źe j-ząd zakazuje wszel
kiej dyskusji nad cesarski ęm rozporządzeniem 
o odmawianiu szkolnej Modlitwy w języku 
uczniów. Takie zawiadomienie zawsze starczy 
za rozkaz, a za jego  niewypełnienie spadają 
surowe kary. Tymczasem Swiet nie zastosował 
się do polecenia ministra i nic mu za to nie 
zrobiono. Moskiewskie Wiedomośti przedrukowały 
uw«gi Swiet a, a w inneru miejscu swego nu
meru zawołały z miną świętoszka, że „kto nie 
myśli tak, jak oar, ten nie jest Rosyaninem- 
patryotą" — i znowu nie skarcono tego pisma 
za niewypełnion e rozkazu ministra. Wówczas 
Petersburskie Wiedomośti, widocznie dla pokaza
nia ogółowi rosyjskiemu, że jest fronda przeciw 
rządowi, ogłosiły, iż ministeryum wydało ów 
poufny okólnik, ale dzienniki „zachowawców" 
nie zastosowały się do niego i za to ich nie 
ukarano, zatem i one t. j. Petersburskie Wiedo
mośti, mówić o tej sprawie będą. Ten jeden 
epizod świadczy o tem, że w walce biorą udział 
bardzo silne wpływy i że pokonane będą zape
wne nie prędko.

Ateńska gazeta Akropolis podaje ciekawe 
szczegóły o ncuotuikach, którzy z całej Eu
ropy śpieszyli d.o Grecyi, aby wziąć udział w 
jej wojnie z Turcją. Pamiętamy, jak ze spra
wy greckiej robiono sprawę ogólno - ludzką, o- 
gólno - cywilizacyjną, jak rozprawia io o tem, 
że ta wojua iest walką humanitaryzmu z bar
barzyństwem, postępu z zaeofaniem, i że w ca
łej Europie wytworzył się powszechny prąd 
opinii sympatyzującej z Greoyą. Wówczas prze
mawiać przeciwko postępowaniu Etnike He- 
tairie było niewygodnie nawet u nas, chociaż 
my z naszego narodowego stanu wiska powin
niśmy jak najlepiej życzyć Turcyi, naturalnie 
odnowionej i ludzkiej, a już bezwarunkowo nie 
możemy chcieć jej upadku. Dziś okazuje się, , 
że oały ten hałas na korzyść Greoyi robiony 
był w Europie przez międzynarodówkę rewo- : 
lucyjną, która działała w porozumieniu z Etni- , 
ke Het&iiie. Akropolis podsje to jako fakt 
stanowczy, pozy skany przez śledztwo, które 
prowadzi komisya pod kierunkiem jenerała 
Mauromiehalisa. Ochotnicy mieli pomódz gre
ckim spiskowcom do obalenia dynasty: i ogło
szenia republiki. Potrzebne to było dlatego, 
by ukryć nadużycia w dostawach do armii, 
która — jak już wiadomo — miała granaty 
bez wybuchowej materyi wewnątrz, a torpedy 
wypełnione gipsem. Włoskie związki rewolu
cyjne dostarczyły ochotników 2782. Z Fran- 
cyi przybyło ich 187, z Austryi 67, z Rosyi 
11, z Belgii i Szweeyi po 7, z Norwegii 1. 
Anglia choć ogromnie sprzyjał*, Grecyi ze 
względów politycznych, nie dostarczyła jednak 
ani jednego ochotnika. To samo uczyniły inne 
kraje. Zatem bez Włoch, podminowanych wie
czną rewolucją, cała Europa wystawiła tylko 
280 ochotników. Jak na prąd, który miał być 
żywiołowym, cywilizacyjnym, to strasznie mało. 
Ochotnicy nie dolali wywołać rewoluoyi i o- 
balić dynastyi, bo król przezornie zatrzymał 
w stolicy jedną brygadę regularnych wojsk.

Frzed walną bitwą.
Piszą nam z Wiednia, 23 listopada:
Jutro więo rozpooznie się w Izbie „dru

gie ozytanie" projektu prowizorycznej ugody 
z Węgrami. Zaniechano dawniejszego środka 
posiedzeń podwójnych, południowych i wieczor
nych. Opozycya bowiem byłaby się starała

Długość dnia g. 8 ta. 39 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

przedłużyć posiedzenia południowe do późnego jest uporządkowana na podstawie'realnych sto - 
wieczora, ^ y  znuzyc i wycienczyc przeciwni- sunków. Nie narusza to bynajmniej historycznej 

0V ■ P°sie zema nocne. Tym- integralności czy jedności prowincyi, zagwa-
z . • * • , ł 0nt pray pomocy wiek- ; rautowanej ważniejszemi rzeczami, niż tem, aby

szo ci, pu za ej wa ce, która trwała aż da koniecznie każdy urzędnik w całej prowincyi
ugodowe 'striufi1 is f  o Tc  ̂ . 6 ProJriz.orYnm t władał równie dobrze dwoma jęzj^kami krajo-
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,1 oT T T fT  PjJT1T ^ eriT  p° ’ CZnyoll'1realrl->Tcłl stosunków opierała się ugoda 
pailament.arna ] niemiecko-czeska z roku 1890, a nawet projektłudniowego. Odtąd więc walka 

toc-zjń się będzie wyłącznie na tem  polu. Opo
zycya jutro pewnie dołoży wszelkioh starań i 
nie wzdrygnie się przed żadnym skandalem, 
aby powstrzymać rzeczywiste rozpoczęcie roz
praw uad projektem ugodowym. Być zatem mo
że, że się powtórzą ohydne zajścia, które utru
dniały „pierwsze czytanie" projektu, ale — nie 
zdołały mu przeszkodzić. Bo z natury rzeczy, 
większość, pomimo najniedołężniejszego regula
minu, może zawsze przeprowadzić projekt, byle 
stanął rzeczywiście na porządku dziennym i 
byle mniejszość obstrukoyjna nie posunęła się 
po prostu do gwałtów. Jak więc 29 paździer- 
nika, gdy projekt ugodowy stanął po raz pierw
szy na porządku dziennym pamiętuego posie
dzenia 25-godzinnego. przewidziałem, źe mimo 
wszelkich wysiłeń opozycyi, będzie odesłany 
do komisyi, tak dziś nie waham się „proroko
wać-, ie zostanie przyjęty w drugiem czyta
niu. Poseł W olf wczoraj zapowiedział „walkę 
na życie i śmierć". Nie trzeba tego brać zbyt 
tragicznie. Skończy się na mniej lub więcej 
dosadnich grubiańsuwaoh i wrzaskach. Podobno 
jako ostateczny termin parlamentarnego zała
twienia projektu ugodowego oznaczono 12-ty 
grudnia. Jeżeli tak, to opozycya niemiecka nie 
może żadną miarą spodziewać się, że przeszko
dzi załatwieniu projektu. Choćby w swych sze
regach uczyła pół tuzina Lecherow, me zdoła 
rozpraw o projekcie, złożonym z 1-go paragra
fu, przedłuży ó na 2 tygodnie.

Tyle jednak jest rzeczą pewną, że drugi 
ten akt rozpocznie się me pod znakiem ugodo
wym, lecz pod znakiem zaciętej walki. Baron 
Dipauli na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
parlamentarnej domagał się, aby jego znany 
wniosek stanął równocześnie na pi rządku dzien
nym Izby, aby był roztrząsany na posiedze
niach południowych, gdy projektowi ugody wę
gierskiej miały być poświęcone posiedzenia 
wieczorne. W  danych okolicznościach kuinbi- 
i acya ta nie obiecywała żadnych korzyści, 
a mogła tylko utrudnić załatwienie projektu 
prowizorycznej ugody z Węgrami. Bo dwie głó
wna fraiicye opozycyi, postępowa i memiecK.o- 
narodowa, obstają przy cofnięciu rozporzą
dzeń językowych przed wszelkimi układami. 
W ynika to jasno z ostatnich oświadczeń dr. 
Funkego w Bernie, dr. Russa w Pradze, z w y
wodów Bohemii i dzisiejszego artykułu Peue 
freie t resse. W  takich okolicznościach dysku- 
*ya wniosku barona Dipaulego mogła tylko 
przysłużyć się obstrukcji, nie prowadząc wcale 
do celu, który zakreślił sobie baron iiipauli i 
który wygłosił prezes gabinetu w znanej mo
wie. W  wojnie układy zawsze odbywają się na 
podstawie uti posside is, me zaś na podstawie 
status quo ante bellum. Gdyby armie zwyoięskie, 
celem rozpoczęcia rokowań pokojowycn, wra
cały na stanowisko, które zajmowały przed 
wojną, me byłoby możności zawierać pokoju. 
iSior.em, jak to podnieśliśmy kilka razy, proste 
cofnięcie rozporządzeń językowych, prost/ po
wrót rządu do status quo ante ó-go kwietnia, 
jest niemożliwy, wszelkie takie żądanie opozy
cyi równa się odrzuceniu porozumienia. Toini- 
mo tego, klub młodoczeski zasługuje na uzna
nie za to, że przed rozpoczynającą się walną 
bitwą przynajmniej w urodzę dziennikarskiej 
łagoazi swe dawniejsze zbyt szorstkie stanowi- 
“ho, — ogłaszając propozycje ugodowe. Propo- 
zycye te zgadzają się z tem, co na podstawie 
dokładnej znajomości stosunków niejednokro
tnie zalecałem. W kwestyach językowyoh trze
ba koniecznie uwzględnić realne stosunki, a 
nie obstawać wyłącznie przy teoryach. W  Ga- 
b-cyi, w 8 oyryi, w Tyrolu kwestya językowa

ustawy narodowi ściowej z czasów hr. Hohen- 
wartha. Dlaczegożby ten system nie mógł uino- 
żebnić normalnych stosunków w Czechach?

szu,

Korespondencye.
Bsr! n 18 listopada.

Do wyczerpania stu-milionowego fundu- 
uchwalonego przez sejm pru?ki z rozkazu 

Bismarka na kolonizaeyę i germanizację W iel
kiego Ks. Poznańskiego i Prus zachodnich jesz
cze bardzo daleko, a mimo to podnoszą się już 
coraz to liczniejsze głosy, domagające się pod
wyższenia „Polenfondu". Wrzawa, jaką w tym 
celu podnosi prasa szowinistyczna niemiecka, 
jest tak ogromną, że tłumi głosy sprawiedliwo
ści, dające się słyszeć tu i ówdzie. Nie można 
jednam całego społeczeństwa niemieckiego czy
nić odpowiedzialnem za pozbawioną etycznego 
pierwiastku politykę niemiecką wobec ludności 
polskiej. Przedewszystkiem zważyć należy, że 
komisya kolonizaeyjna jest specyalnym wytwo
rem Prusaków, wyróżniających się wśród in
nych Niemców polakożerstwem. A przecież na
wet w samych Prusach znalazły się głosy, po
tępiające tę zgubną politykę Freisinnige Zeitung 
organ przewódzcy wolnomyślDego stronnictwa, 
deputowanego Richtera, który nie odznaczał 
się nigdy wybitnymi sympatyami dla Polaków, 
nazywa komisyę kolonizacyjną jedną z najnie
szczęśliwszych im prowizacji księcia Bismarka, 
a żądanie podwyższenia „Polenfondu" najprze- 
wrotniejszem, tak ze stanowiska narodowego, 
jak ekonomicznego. — "W końcu zestawia ten 
dziennik w następujących słowach działalność 
komisyi kolonizacyjnej.

„Cóż wielkiego zdsiałaia wreszcie komi
sya kelonizaoyjna ? W  przeciągu dziesięciu lat, 
to jest aż do 31 marca 1896 r. zużyła ta in
stytucja 70 milionów marek, a z nabytych 
92 724 hektarów rozdała niespełna 70° „ kolo
nistom niemieckim. Reszta nabytej ziemi pozo
staje dotąu nierozdzielona. W  ciągu tych dzie
sięciu lat zdołano osiedlić zaledwie 1.975 kolo
nistów, w tej liczbie 808 z W . Ks. Poznań
skiego i Prus Zachodnich. Razem terly powię
kszono liczbę Niemców w dwóch tych prowin- 
eyach o mniej więcej , 10.000 głów. Jest to 
liczbę nadzwyczaj skromna, jeśli się zważy, że 
w ostatnich wyborach do parlamentu oddano 
na kandydatów polskich nie mniej, niż 22S531 
głosów, zatem nowe niemieckie kolonie w o- 
statnioh 10 latach nie stanowią ani 1°/# w sto
sunku do liczby ludności polskiej w obu kolo- 
nizaeyjnych prowincyaah, a zważyć trzeba, że 
ludność ta powiększa się oonajmniej o 1% ro
cznie. Okazuje się więo, że ustawa z r. 1886 
zupełnie chybiła celu, niemczyzny nie wzmo
cniła, a powiększyła tylko przepaść pomiędzy 
Polakami i Niemcami, wywołała w polskiej lu
dności świadomość swej narodowej odrębności, 
która zakreśla kręgi coraz szersze".

Podobnie uczoiwą tendencyą tchną i ar
tykuły wszystkioh pism katolickich, ale tym
czasem szowiniści tutejsi nie ograniczają się na 
samem żądaniu wyposażenia komisyi koloniza
cyjnej. Pragną oni jeduooześnie usunąć wszel
kie przeszkody, tamujące w ten lub ów sposób 
jej działalność. Rozpoczyna się więc ożywiona 
agitacja przeoiw komisyi generalnej, urządza
jącej t. zw. włośoi czy osady rentowe. Ustawa 
zabrania tej instytucyi wykluczać ze swych 
operacyj pewne kategorye osadników, ze wzglę
du na ich narodowość. Komisya więc general
na W . Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich, 
trzymając się prawa, osiedlić musiała pewien

PO Z W Y C I Ę S T W I E
P O W I E Ś Ć

przez
IRENĘ MROZOWICKĄ.

(Ciąg dalszy).
Nie pierwszy to raz, doznawał w rozmo

wie z nią takiego trochę ujemnego wrażenia, 
którego przy bliższem zastanowieniu nie po
trafiłby zapewne dostatecznie usprawiedliwić ; 
przygłuszał je  nawet rozmyślnie powtarzaj ąo 
sobie: jaka ona rozumna, jaka dzielna, jaka 
szlaohetna! niemniej tkwiło ono w głębi jego 
duszy i dlatego to zapewne zakoohanie się w 
pięknej i dobrej dziewozynie, z którą postano
wił się ożenić, nie szło takim galopem, jak on 
sam byłby tego pragnął.

W ybiło trzy kwandranse na siódmą, 
wszysoy zatem zaczęli się pospiesznie zbierać 
do teatru.

Gdy wyszli na ulicę, Zygmunt wysunął 
się naprzód i podał ramię Stefie.

Ponieważ ciocia Kryśoia zostawiła 
przez zapomnienie zarękawek i musiała się 
po niego wracać z. rogu ulicy, więc w 
chwili, gdy wchodzili do teatru, orkiestra gra
ła już uwerturę „Mignon", którą, dopiero oo 
zaangażowana śpiewaczka, wybrała sobie na 
pierwszy debiut.

Postanowionem zostało, że obie panien
ki i Zygmunt siądą z przodu, Mai wieka zaś z 
oiooią Kryśoia zajmą tylne krzesła. Tasowanie 
się w loży tylu osób naraz, nie obeszło się 
bez szmeru i suwania krzesłami, zwracającego

uwagę zebranej już licznie publiczności; Z y 
gmuntowi nie muern było zasiadać tak, pod 
ogniem lornetek, w tej loży dnigopiętrowej, 
zdająoej się zbyt ciasną na pomieszczenie tak 
lioznego towarzystwa. Przez chwilę zły był 
na siebie, źe przyjął podobny układ, a więcej 
jeszcze na Ewę, ze go zaproponowała; gdy je 
dnak trudności umieszczenia szczęśliwie zosta
ły  zwalczone, Maiwicka i ciocia Kryśoia usu
nęły się w cień, & on sam usiadł na przedzie 
łozy, mając po obu stronacli dwie młode i po
wabne kobiece twarzyczki, pomyślał, że nieje
den może ze złotych młodzieńców, zajmujących 
pierwszopiętrowy baikon, chętnie znalazłby 
się na jego miejscu —  i uśmiechnął się za
dowolony.

Steia przeoiwnie ozuła się jakaś nieswoja 
w tym gwarnym i strojnym tłumie; spojrzenia, 
jakie zwracały się ku niej, onieśmielały ją  i 
drażniły, zdawało jej się, że siedzi na przedzie 
loży, jakby na wystawie, źe jest w tej obwili 
takiem bawidełkiem dla męskich oozu. któ
rego rola wydawała jej się zawsze tak 
wstrętną.

Ewa nie myślała o niozem ; była upojona 
dźwiękami muzyki, potokami światła, tą atmo
sferą zabawy, która raz pierwszy w życiu o- 
toozyła ją, otwierająo przed nią nowe światy.

Naprzeciw nich, w loży pierwszego pię
tra, siedziała Wanda z młodszą swoją siostrą, 
dziś już dorosłą panną, młodziutką, dożą, ale 
gasnącą przy świetnej urodzie pięknej proteso- 
rowej. Po za krzesłem tej ostatniej, pochylony 
ku mej tak, że zdawał się końcem jedwaDistej 
czarnej brody dotykać jej ramion, środkowe 
miejsce zajmował Kornel. Szozupła postać pro
fesora Kłopotkiewioza niknęła w cieniu. Twarz

jego, postarzała znacznie przez ubiegłe lata, z 
włosami mocno już rzedmejąoemi na skroniach, 
straciła, wraz z oujnym zarostem, nieco z tego 
wyrazu zakłopotania i niepewnosoi, który wy
różniał ją  n iegdyś; natomiast spokojny, ale 
bardzo głęboki smutek przyciemniał mgłą tak 
piękne dawniej oczy. Gdy ją trzy ł na zonę, 
zdawał się wiecznie pyiać ją o słowo zagadki, 
kuorej rozwiązać sam me umiał: JPo oo, w ja 
kim oeiu wyciągnęła doń rękę i przykuła go 
do siebie na wieki w mnę miłości, która, jaa 
uziś już widział jasno, nigdy, ani przez oUwilę 
me istniała w jej seiou? — po co samowolnie 
wzięła na motyle skrzydła swoje obowiązki 
żony i matki cudzych dzieci, z których teraz 
otrząsała się z lekceważeniem i widoczną od
razą. — Profesor Kłopotkiewioz mimo swoich 
lat czterdziestu i całej znajomości żyoia, za 
młody był jeszoze i za naiwny, ażeby potrahó 
spojrzeć w sam głąb takiej duszy na pozór 
płytkiej i lekkomyślnej —  wiedział już, że 
Wanda była lalką, stworzoną do błyszczenia w 
salonie niby za wystawą sklepową, ale me do
myślał się, źe lalki takie, me umiejące kochać 
i myśleć, umieją doskonale rachow ać, mierzyć 
i w ażyć; że w tych główkaoh ciasnych, por
celanowych, rozsnuwają się jednak najzręcz
niejsze plany, których celem jedynym dobro
byt i zadowolenie swojego ja.

Loża Kłopotkiewiczów zwracała ogólną 
uwagę w teatrze i Zygmunt tez, rozglądnąwszy 
się ledwie ^okoła, skierował na mą szkła swo
ich binokli. Poznał odrazu W andę, którą za 
jej gimnazyalnyoh czasów spotykał tak często 
u btefy; poznał też i Kornela, choć widział go 
ledwie parę razy, ale jego posągowe rysy, 
w których czas me zatarł ani jednej harmęmj-

nej linn, me dawały się łatwo zapomnieć. Te
raz od pierwszego rzutu oka na tych dwoje, 
siedzącymi oboK siebie w loży, Zygmunt od
gadł i ocenił całą sytuaoyę.

— Gzy może w tej tam, pierwszopiętrowej 
loży, siedzi złotowłose wcielenie wszystaioh za
wodów i meszczęśo Olgi Jabłońskiej? — zapy
tał, zwraoając się do ticety z uśmiechem, jaai 
obraz zakasanej miłostki wywołuje najczęściej 
na usta męzczyzn.

fcjobfa zaczerwieniła się i spojrzeniem wska
zała mu (siedzącą obok Ewę. Ona, co sama cho
wała się i wzrosła w warunkami rozwijających 
w mej prawie męsaą świadomość życia, dia 
siostry swej zackowała całą dziewiczą wrażli
wość, chęć utoczenia jej mby murem od wszyst
kich oiemnycii zagadek i jaskrawych faktów, 
które ona nauczyła się rozumieć tak wcześnie.

Zygmunt żachnął się , — ta opieka, jaką 
otaozano niewinność i naiwność Ewy, jak gdy- 
oy przeznaezająo ją  do zyoia w jakimś innym, 
me targającym złudzeń swiecie, wydała mu się 
niepotrzebną i prawie śmieszną ; zwłaszcza, gdy 
opiekę taką roztaczała druga, młoda jeszoze i 
ładna dziewczyna. Obejrzał się na Ewę z u- 
śmiechem prawie iromoznym, ale nagle oczy 
jego zmieniły w yraz: w pochyleniu złotowło
sej g łów k i, która wyciągnięta naprzód zda
wała się eńionąó oczyma nowy dla mch i cza
rujący obraz życia, w wygięciu śnieżnej, wy
smukłej szyi, w szybkiem falowaniu kremowej 
bluzki, pod którą ukryte serce musiało drżeć 
wzruszeniem, był taki jakiś czar młodości w io
sennej, mezwarzonej jeszcze ani jednym skwa
rem, bogatej całym skarbem rumieńoów i u- 
śmiechów, których nic już nie zdoła w później- 
sźern żyoih awftbió powwnue na usta, — że

nagle wszystkie starania, dążące do ooalenia 
temu kwiatowi jego świeżości i wdzięku, wy
dały mu się natur dne i słuszne.

Kurtyna podniosła się; oczy wszystkich 
zwróciły się na scenę, ale Zygmunt bezwie
dnie, sam nie zdając sobie z tego sprawy, pa
trzył wciąż na tę główkę, wychylającą się 
wdzięcznie z p®między fałdów puszystej, lek
kiej jak mgła kryzy, a obciążonej długim, ja
snym warkoczem, opadającym na plecy, jak 
smuga złota.

Ewa zdawała się odczuwać ciężar tegc 
spojrzenia, — oentofoliowy rumieniec jej po
liczków stawał się o cien głębszy i oczy chwi
lami przysłaniały się zupełnie firanką rzęs, 
a kremowa bluzka na piersiach falowała eo- 
raz silniej. Dziwne jakieś, niezmier
nie słodkie, choć zarazem trwożne uozucie 
przenikało ją  do głębi. Bezpośrednie sąsiedz
two Zygmunta, który ramieniem dotykał pra- 
wm jej rękawa, mięszało ją ; usuwała się przed 
mm w jak najdalszy kąt loży, a równocześnie 
patrząo na soenę, doznawała takiego wrażenia, 
jakby to ona sama była tą biedną, małą M i
gnon, w zgrzebnej koszuli, z sercem rwącem 
się do pięknego, świetnego młodzieńca, który 
dla niej miał ledwie trochę politowania.

Rozwijający się przed jej oczyma miłosny 
dramat, któremu świetna gra śpiewaczki da
wała wyraz realny, aż do złudzenia, wyw oły
wał w sercu Ewy echo, przygotowane całą 
pełnią rozkwitu jej lat osiemnastu, a dziwnie 
spotęgowane jeszoze tą bliską obeonośoią mło
dego człowieka.

(Ciąg dalsi v nastąpi).
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procent osadników polskich. Ściągnęło to na 
nią gromy potęp:3nia ze strony teroryztijąoego, 
nietylko społeczeństwo, ale i władze pruskie, 
ha kat y zmu i zmusiło do lozmaitych ograniczeń 
na polu popierania kolonizaoy’ polskiej. Obe
cnie występują tutejsi rzeczrdey 1 akatyzmu 
otwarcie z żądaniem znieiiema komisyi gene
ralnej na kreiaoL wschodnich, a powierzenia 
jej czynności komisy, kolon1'za 3yjn.il. Niejakie 
zaś dane przemawiają za tern, że obecna wię
kszość sejmu pruskiego przyohyli się i do tego 
żądania.

Projekt zrobienia z Berlina portu mor
skiego, który oo jakiś czas oojawlał się na 
szpaltach dzienników, zaczyna c ocnie nabie
rać pewnych szans urzeczywistnienia Przeć 
kilkunastu dniami „Central-Verein 'fur Hebiłng 
der deutschen Fltiss und Kanal-Schiffarth" 
urządził walne zgromadzenie, które naradzało 
się nad połączeniem Berlina ze Szczermem za 
pomocą kanału, 1 i którym m ogłyby pływać 
okręty morskie. Projektowany kanał miałby 
długości 186 kilometrów, w przestrzeń tę w li
czone już s ą : część kanału Szpa mławskiego, 
tezioro Tegel, część rzeki Haweli i kanału Ora- 
nienburskiego, przez któryby kanał przechodził. 
Przystań dla okrętów zostałaby urządzoną na 
łąkach pod Charlottenburgiem. Ostatecznie ze 
branie przekazało bliższa rozpatrzenie projektu 
odpowiedniej kom isy, która ma zaprosić do 
współudziału przedstaw Loielimagistratów miast: 
Berlina, Szczecina, Szpandawy, Oharlottenbur- 
ga i Eberswaide.

W ielką wrzawę wywołała tu sprawa an
tysemickiego posła Ahlwardta. Oto niedawno 
niektóre dzienniki berlińskie i prowinoyonalne 
podały jednakowo brzmiącą wiadomuść pod ty
tułem: „Żona Ahlwardta złodzmiką“. W  no
tatce tej było zaznaczone, źe Da wystawie spo
żywczej, która teraz jest urządzona w „Mess 
Palast“ , aresztowaną została jakaś wykwintnie 
ubrana pan:, która ukradła paczkę czekolady , 
jak się następnie okazało, yła to żona po
sła Ahlwardta. W  tym ozasie właśnie, gdy się 
ta wiadomość ukazała w dziennikach, poseł 
Ahlwardt odbywał podróż agiuacyjną po W est
falii, gdzie przy nadchodzących wyborach do 
parlamentu, ma być postawionych kilku kan
dydatów anrlsemickioh. W yczytawszy tę wia
domość w dziennikach, poseł Ahlwardt bez- 
zwłoozrie powrócił do Berlina dla wyjaśuiania 
tej sprawy Okazało się więc, ie  córeczka 
Ahlwardta, któr* była z swą matką na wy
stawie, wzięła wraz z cennikiem maleńką cze
koladkę, jakie są rozdawane bezpłatnie na pró
bę ".” iedzająoym wystawę, jeden  zaś z będą
cych nieonodal przeciwników Ahlwardta po- 
leuił p. Ahlwardtową aresztować i rzeczywiście 
odprowadzono ją do rewiru dla sprawdzenia 
tożsamości osoby. Po wyjaśnieniu jednał: sta
nu rzeczy zaraz ją  uwolniono. Poseł Ahlwardt 
skorzystał z tego nieprzyj smn-igo w pierwszej 
ohwi] intermezza, t»żeby przedstawić siebie jako 
politycznego męczennika i zwołał wielkie ze- 
brai ie, na którem wygłosił mowę o „łajdactwie 
swoich przeciwników

W  świacie muzycznym tutejszym tydzień 
ubiegły zapLał sie bardzo dobrze. Józef Hof- 
mann, Włodzimierz Pach mann i Teresa Careno 
—  oto bohaterowie trzech najwybitniejszy cl 
konoertów. Hofmann na drugim koncero:e po
dobał się ,naczn:e więcej, niż na pierwszym. 
Młody artysta z siłą wielką a nr zajrzy sto ścią 
wykonał Bacha preludyum i fugą D-dur (w o- 
pracowaniu d'Alberta), bardzo dobrze beethove- 
nowską sonatę A  dur (op. 101) i z techniką 
świetną własną kompozyoyę „Yariotiona*.

Włodzimierz Pachminn, jako wykonawca 
Chopina, nie zdołał jaszcze wśród szerokich 
mas publiczności pozyskać tego rozgłosu, który 
sale zapełnia, ale pozyskał poklask szczery o- 
raz uznanie wszystkich znawców i wielbicieli 
muzyki szoponowskiej. I  w piątek ubiegły ar
tysta ten grą pieściwą, poetyczną, śpiewną w 
kantylenie utwierdził na nowo swą sławę Z 
brawurą wielką wykonał między innemi etiu
dę trćjdźw ękową, którą transponował z G ls- 
moli na A-moll. Pyszne jest piano i pianis- 
simo artysty, który... obywa się bez pedałów!

Na cześć Mendelssohna, którego 50 tą ro- 
iznisę śmieroi w tych dniach obchodzono, kró
lewska Lapela opery na trzecim swym koneer- 
cie lymfonieznym w piątek ubiegły wykonała 
uwerturę „Cisza na norzu“ , dalej zaś po raz 
pierwszy symfonję F-moll Cza kowskiego i 
„Eroiką" Beethorena. Utwór Czajkowskiego 
znalazł dobre przyjęcie - -  wykonanie przez 
orkiestrę króle wską było mistrzowskie.

Niedawno robiono tu po raz pierwszy nad
zwyczaj ciekawą próbę wzlotu balonem z alu- 
mininm. Balon ten wykonany został w woj
skowych zakładach żeglugi powietrznej według 
pomysłu nieżyjącego już aeronauty Schwa-z’a. 
Balon ma formę głowy cukru a objętość do
chodzi do t.000 ku bieżnych metrów, pod spo
dem znajduje się nieduża platforma dla aero
nauty. Na platformie tej umieszozouy jest ró
wnież motor benzynowy służący do poruszania 
skrzydeł, zadaniem ktory cL jest nadawać żąda
ny kierunek balonowi, zarówno piouowy, jak 
poziomy. Platforma, motor i skrzydła wykona
ne zostały z aluminium.

Próba udała się względnie.
Balon wzniósł się z pola Tempelhofskiego 

o godz. 8 i pół po południu do wysokości 460 
metrów- znajdujący się w gondoli, a właściwie 
na platformie aeron&uca Jagels z początku zdo
łał nadao aarc ra iow i żądany kierunek. Leoz 
trwało to niedługo, gdyż wkrótce silniejszy po
wiew wiatru żtnienil kierunek i balon zaozął 
pospiesznie spadać. Aeronauta, by nie zostać 
przygniecionym, skoczył z wysokości kilku
dziesięciu, metrów, dc śó jednak szczęśliw i, gdyż 
stosunkowo potłukł się nfezna; znie. Natomiast 
sam balon, motor i pozostałe części zostały 
bardzo _ uszkodzone. Aerosłat znajdował się 
w powietrzu 4 minut. Przyczyną nagłego
spadnięciu- było podobno ztunięcie się rzemie
ni z kół poruszających skrzydłf

Na cmen arzu katolickim w Weis^ensee 
pod Berlinem d. 8 1 m. odsłonięto i poświę
cono pomnik zasłużonego k' płana ś. p. ki. 
Franciszka Pszeniczyńskiego długoletniego re
daktora i wydawcy pisma ludowego „Opiekun 
kaioJicki“ .

Bawił tu przez kilka dni prrzydent mia
sta Mińska, K. hr. Hutten-Czapski, i oglądał 
urządzenia oraz porządki miejskie Berlina, za
kłady kanalizacyjne i t. d, Pokazywano uu też 
budżet i rachunki miasta. P. Hutten-Czapiki 
nosi się z zamiarami zaprowadzenia wielu in
now acji w zarządzanem przez siebie mie
ście.

TmrzjstM wzajemnych ube [nec t
VI. Co do funkcycnaryuszów, to znaczy u- 

rzęJników Towarzystwa mianowanie ich nale

żałoby pozostawić Dyrekcy1'. Skoro bowiem Dy- 
rekcya za sprawy Towarzystwa odpowiada wo
bec stowarzyszonych — skoro w wykonywaniu 
jo j czynności zastępują ją urzędaioy, to należy 
jej pozostawić dobór osób, za które ma odpo
wiadać- Smutne doświadczenia ostatnie powin
ny atoli być nauką dla Towarzystwa, że urzę
dnik nie powinien być spokre wnionym z dyre
ktorem, a przynajmniej taki urzędnik, który z 
jakiegokolwiek tytułu odbiera pieniądze dla 
Towarzystwa. Pokrewieństwo wytwarza bowiem 
niewłaściwy stosunek służbowy, który osłabić 
może ścisłość w wypełnianiu służby i stworzyć 
zbytnią względność przełożonego dla podwła
dnego. Nie myślę tu o żadnej srogośoi w postę
powaniu dyrektorów z urzędnikami, lecz chcę, 
ażeby urzędnik charakteru słabego miał tamę 
w ewentualnych wybrykach swoich w tem 
przekonaniu, że wybryk jego nie będzie pobła
żanym, a z drugiej strc-uy, ażeby ścisłe speł
nianie obowiązku znalazło uznanie u władzy 
przełożonej. Nad uzdolnieniem urzędników za
stanawiać się nie będę, boć to naturalnem jest, 
że w asekuraoyi i bankowości powinni być tyl
ko tacy urzędnicy, którzy z odnośnemu agen
dami dokładnie są obznajomieni. Anomalią u- 
bolewania godną jest to, że w Towarzystwie 
taMem jak krakowskie, przeważna liczba urzę
dników nie jest stabilizowana, leoz ma tylko 
charakter robotników dziennych, t. j. dyetaryu 
szy. Człowiek, który nie widzi dla siebie stałe
go zabezpieczenia w instytucyi, w której pra
cuje — nie będzie pracował tak, jak tego do
bro instytucyi wymaga — a jeżsli jest niedość 
silnego charakteru, pomyśli sobie: „Ukradnę
pieniądze, oddalą mnie za to? — to i, cóż na 
tem straoę? Lichy zarobek dzienny znajdę 
wszędzie! ! “

Dalszą anomalią est to, źe w towarzy
stwie tukiem jak krakowskie, w którem krocie 
przechodzą przez ręce urzędników i agentów, 
ludzie ci nie składają żadnej kanoyi, któraby 
wystarczała na pokrycie ewentualnych szkód. 
Każdy urzędnik i agent, który odbiera pienią
dze dla towarzystwa, winien w terminach ści
śle oznaczonych, możliwie naikrótszych, ode
brano dla towarzystwa pieniądze oddać do ka
sy główn-ij — i złożyć kauuyę, odpowiadająoą 
mniej więcej tej sumie, jaką w tym terminie 
prawdopodobnie zainkasować może. Inspektoro
wie powinni jak najczęściej objeżdżać i kon
trolować agencye i przestrzegać, ażeby w ter
minach oznaczonych zebrane u agentów dla 
towarzystwa pieniądze i walory wpływały do. 
kasy towarzystwa. Nie mam najmniejszego po
wodu wątpić o uczciwości i sumienności uraę- 
uników kasowych i agentów towarzystwa i ni
komu żadnego zarzutu nie czynię — leoz zda
li >m mojtom każdy człowiek, który z oboemi 
pieniędzmi ma do czynienia, lepiej na tem w y
chodzi, jeżeli własność obcą z pod jego odpo
wiedzialności juk npjspieszniej ńę uiuwa.

Oto kilka myśli, które poddaję rozwadze 
właściwych organów Towarzystwa, a podaję 
je w tem poczuoiu, iż każdy obywatel kraju 
ma prawo i obowiązek, wedle sił swoich, 
przyczynić się do naprawy złego, które wyda
rzyło się w instytucyi powstałej z łona społe- 
ozeuatwa i staraniem całego społeczeństwa 
rozwiniętej.

Na zakończenie oncą się jeszcze zastano
wić nad pytaniem, jaką drugą powinny być 
przeprowadzone powszechnie pożądane i wska
zane reformy statutu, regulaminów i organiza 
cy1' Towarzystwa ?

W myśl obecnie obowiązująuyoh statutów, 
powołaną jest Rado nadzorcza do reorganiza
c j i  Towarzystwa- Owóż obowiązkiem tej Ra
dy, a względnie ty oh jej członków, którzy od 
szeregu lat przeciw złemu w towarzystwie kra- 
kowskiem walczyli, jest zabrać się obecnie z 
całą energią i stanowczośc'ą do naprawy złe
go Ponieważ idzie o instytueyę starą i po
ważną, ponieważ wszelki krok reformatorski, 
zrobiony bez należytej rozwagi i gruntownego 
zbadania rzeozy moż j towarzystwu wyjść na 
złe, przeto Ra a nadzorcza powinna z całą o- 
stroźnością zabrać- się do reform. W  gronie 
Rady zasiadają ludzie doświadczeni, zdolni, o- 
żywieni najlepszemi chęciami dla Towarzystwa. 
Z pośród takich ludzi należy wybrać najdaw 
niejszych i rym poruozyć sprawę zmiany sta
tutu Towarzystwa, regulaminu i ^aryfy ubez
pieczeń, instrukcji dla Rady nadzorczej, dy- 
rekoyi i urzędników — a nie wątpię, że rychło 
zatarte będą w-izslkie ślady ostatniej katastro
fy  moralnej. Zadanie wybranych reformatorów 
będzie niezawodnie ciężkie, będą oni musieli 
przeprowadzać gruntowne badania tego, oo jest 
u nas, tego, co się dzieje w innych pokrewnych 
Towarzystwach — lecz nagroda pracy ich bę
dzie nie małą, bo skoro roztropnie i sumiennie 
spełnią swoje zadanie, zapisani będą za kar
tach Towarzystwa naszego na równi z dobrze 
zasłużonymi jego twórcami

Dr. Włodzimierz Krosiński.
K o n i e c .
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dzenie komisyi budżetowej delegacy: austry-
ackiej skończyło się jednomyślnem wyrażeniem 
hr. Gołuchowskiemu najzupełniejszego uznania 
i przyjęcia całego budżetu ministeryum spraw 
zagramcrnyoh. Po p. Stranskym, którego mo
wa miała zabarwienie panslar istyozne i który 
kładł główną wagę na polepszenie s.ę stosunku 
naszej monarchii do Rosyi, zabrał głos liberał 
niemiecki G r o s s  Zarzucił on, źe popełniono 
tę zdaniem jego niewłaściwość, iż wspólne cię
żary rozdzielono, zanim w drodze konstytucyj
nej oznaczono rozdział kwot na rok następny. 
Następnie krytykował mówca rolę, jaką ode
grał koncert europejski w sprawie kreteńskiej 
wyraził obawę, że teraźniejsza poiityka we
wnętrzna Austryi oddziała niekorzystnie na 
trój przymierze i zapytał, czy prawdą jest. że w 
Berlinie interweniowano, ażeby nie dopuścić do 
odbycia zgromadzenia, na którem mieli prze
mawiać posłowie niemieccy z Austry: Anty
semita ks. S c h e  i c h  er  zarzucał, że ciało dy
plomatyczne składa się prawie wyłącznie ze 
szlachty i źe nasze urzędy konsularne ulegają 
zanadto wpływom żydowskim. Narodowiec 
niemiecki K  a i s e r protestował przeć w roz- 
iziałowi wspólnych wydatków na podstawie 
dotychczasowego klucza. Największą wagę 
przykłada mówca do trój przymierz a i do ser
decznego rtosunku z cesarstwem niemieckiem 
Wieszcie zapytał mówca kiedy wyoofaue zo
staną wojska aastryaekie z Krety Z równo ten 
jak i poprzedni mo woy, jakkolw iek wytykali 
to i owo, zgadzają się zresztą w zupełności na 
politykę hr. Gołucbowskiego.

Del. P o p o w i k i  rzekł na wstępie, że 
przyłącza ?ię w zupełności do powszechnego 
wotum zaufania, jakie ministrowi spraw za

granicznych dostało się w  udziale i że stosu
nek Polaków do trójprzymierza w niozem się 
me zmienił. Mimo to atoli witają Polaoy z 
radością zDliżenie się naszej monaichii do Ro 
syi, gdyż upatrują w niem z jedne; strony no
wą rękojmię pokoju, a z drugiej wielka tryumf 
polityjd austryackie1 Program polityki au
striackiej jeszcze w roku 1866 opiew ał: „Sw o
bodny rozwój państw bałkańskich z wyklucze
niem wszelkion wpływów zagranicznych na 
nie“ . Tego stanowiska nie zmien:ła Au strya 
ani na chwilę, a tylko Rosy a zmieniła swoje, 
gdyż jak wiadomo, swego czasu rościła sobm 
ona szczególne prawa do Bułgary: Im dłużej
potrwa stan obeony, tem bardziej będą się roz
wijały i konsolidowały państwa bałkańskie. — 
Del. K r a m a r z  wyjaśnił, dlaczego młodocze- 
§i dawniej niechętni byli trójprzymierza. Oto 
dlatego, źe obawiali się. iż w czasie, gdy sto
sunki na Bałkan’ e nie ułożyły się jeszcze tak 
pokojowo, utworzenie tak olbrzymiej potęgi 
militarnej będzie niebezpieczeństwem dla po 
koju, a nadto, że nasze interesa nie będą na- 
leżyoie bronione przez trójprzymierze i że 
przemożry -wpływ Niem: co może się odbić nie
korzystnie na naszej polityce wewnętrznej- 
Dziś ptzeszło trójprzymierza do polityk-' świa
towej, rząd niemiecki zajmuje stanowisko zu
pełnie lojalne, nie ma więc powodu do obaw. 
Zbliżenie do Rosy- witają nłodoozesi rado
śnie , a najsympatyczniejszym rysem obeonoj 
polityki naszej jest dla nich t o , że bez wszel
kich fortel: otwarcie i łojami® wyznawana 
jest wobec całego świata. To właśnie jest 
najlepszą rękojmią trwałości stosunków.

Br D i p a u l i  wyraził życzenie, aby po 
zapowiedzi- ministra o konieczności wspólnej 
obrony ludów europejskich na polu ekonomi- 
cznem, nastąpiły czynv. — Del. W . D z i e d u -  
s z y  c k i zaznaczył przedewszyTstkiem, że jak
kolwiek nie ignoruje wpfywu stosunków we
wnętrznych na politykę zagraniczną, jednakże 
w swych wywód ich oprze się wyłącznie na 
stanowisku polityki zagranicznej. Austro-W ę
gry nie są ani niemieckim, ani węgierskim , 
ani słowiańskim  państwem, to też żaden zwią
zek zawarty przez naszą monarchię me może 
być pojmowany tak, jakoby jedna narodowość 
otrzymała jakieś szczególne przy wdaje. Trój- 
przymierze ma za sobą długą tradyeyę sojuszu 
wybitnie pokojowego, dlatego też Polacy wier
nie przy nim stoją , podzielają przytem atoli 
w zupełności poglądy ministra na korzyści 
zbliżenia, się do R^syi, które iest nową gwa- 
rancyą pokoju europejskiego i prawidłowego 
rozwoju państw bałkań«kieh. Szozcgólna wdzię
czność należy się hr. Gołuohowukiemu za to, 
że on pierwszy dał wyraz wielkiej idei o po
trzeb.* współc uałania Europy przeciw konku
rencji zamorskiej. Speoyatoie jako reprezen
tant ludność rolniczej wyraża mówca mini
strów szczerą podziękę za to. że usiłuje oohrc 
nić monarchię i jej ludność rolnlezą od gro
źnych przesileń ekonomicznych. Daj Boże, aby 
ministrowi powiodło się zjednoczyć w tej p~a- 
oy wszystkie interesowane żywioły.

Mi cis ter hr. 6 o  ł u o h o w s k i odpowiadał 
na wystosowane doń zapytania i udzielał szcze
gółowych wyjaśnień. Je en z delegatów poj
mował obeone zbliżenie się do Rosyi w ten 
sposób, jakoby poprzednio monarchia nasza 
snajdowala się w  jawnej sprzeczności z Rosyą. 
Otóż tan. 3ię rzeoz nie ma. Mogły wprawdzie 
dawniej istnieć nieporozumienia oo do rozmai
tych kwesty] ale zawsze rząd austryacki sta
rał się usuwać takie nieporozumienia, a do te
go samegc dążył także rząd rosyjski. Błędnem 
jest także mniemanie, jakoby Austro-W ęgry 
wyrzekły się zgoła wszelkiego wpływu na pół
wyspie bałkańskim. Stosunki ekonomiczne i po
łożeni geograficzne naszej monarchii jest te
go rodzaju, żo zawsze musi tam istnieć jej 
wpływ naturalny, atoli nio chce ona mięszać 
się do spraw poliryki wewnętrznej państw bał
kańskich, a to samo stanowisko zajęła także 
Kosya. Co do wy orfa ais. okrętów i wojsk au- 
stryackioh z Krety, nastąpi ono Trtedy, gdy 
zapanuje tam należyty spokój. Ambasadorowie 
otrzymali polecenie wypracowania statutu or
ganicznego dla Krety, owóż zanim na jego 
podstawie nie ułożą się* stosunki, nie może być 
mowy o wycofaniu. Rząd niemiecki odwołał 
wprawdzie swój pancernik „Cesarzowa Augu
sta", ale dla tego tylko, że potrzebował go 
chwilowo gdzie indziej i oświadozył, że ua je 
go miejsce przyszłe inny okręt. Co się tyczy 
zakazu odbyoiu niemieckiego wiecu w  Berlinie, 
na klórym mieli przemawiać posłowie au- 
stryaccy, nie było wcale potrzeby interwenio
wać z naszej strony, gdyż rząd niomieuki sam 
zajął stanowisko zupełnie lojalne, jakiego trzy
ma się także Austrya, t. j. iż jedno państwo 
me powinno się mięszać w wewnętrzne spra
wy drugiego. "W końcu r zekł minister, że usta
nowieni! kwoty wspólnych wydatków nie jest 
rzeczą delegaeyi, lecz parlamentów, a to, że do 
budżetu wspólnego wstawiono kwotę przypada 
jąeą na każde państwo, polega na dotychczaso
wej praktyce.—Po ontatsoznem przemówieniu re 
ferenta D u m b y ,  powzięto jednogłośnie nastę 
pująoą zaproponowaną przezeń uchwałę: „K o- 
misya budżetowa gratuluje ministrowi dotych
czasowego kierownictwa sprawami zagraniczne- 
mi obfitego w owoce i zmierzającego stale do 
utrzymania pokoju i wyraża mu najzupełniej
sze zaufanie". Przyjęto wreszoie cały budżet 
miuisteryum spraw zagranioznyoh, preliminarz 
wspólnego m nisierstwu skarbu, coł i najwyż
szej izby obrachunkowej. Następne posiedzenie 
odbędzie się w sobotę.

Listy ekonomiczne.
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Węgierskie dozyderata —  walka o linię kolejową 
do granicy pruskiej —  nowy tor na linii Ko- 
szyce-Oderberg — Pożyczka w pryorytetack —  los 
pożyczki inwestycyjnej —  targ niemiecki a francu
ski —  moszczeni* rządu węgierskiego w kwestyach 

stempla od rachunków.
O ten den cji W ęgier stworzenia niezawi

słego narodow ego przemysłu piszą i m ówią 
bardzo wiele. Dziwna rzecz, że niektóre sfery  
austryackiej ludDOŚof uw aiąją  tę ten dencję  sa
mą przez sie jako coś krzyw dzącego Auscryę. 
Fabrykanci czescy, m orawscy, szląsoy i dolno 
austryacoy tak przyw ykli d > la^gu yęglarsk1 ’ - 
go, jako najbliższego d :a m ch rynku zbytu to 
warów. że rosnąca samodzielność kupiectwa 
węgierskiego w  ich oczach uchodzi za rodzaj 
zbrodni stanu, za rew olucyjny zamach na u- 
święoone tradycyam i związki handlowe.

Dla nieuprzedzonego obserwatora jednak 
biadania przemysłowcó r ausŁryackioh najmn oi- j 
szego nie mąją znaozenia. Dopóki węgierski 
fabrykant prowadzi walkę uczciwonr środkami 
nietylko jego usiłowań potępiać nie można, ale 
owszem cieszyć się wypada, źe z przybytkiem

nowych sił w produkcji obce targi przestaną 
może być dla naszej monarchii tak trudne do- 
stępnemi. Konkurencja wewnętrzna uczciwa 
zwiększa tylko zdolności naszego kupiectwa, 
podnosi jego energię i ^wraca je na nowe 
tory.

Alt rr-estety konkurencja W ęgier ma 
baidzo cierpkie i dwuznaczne ceohy. Zasilana 
hojnami refakeyami, kredytami celnymi, opu
stami należytośui z podatków, zagiaża ona Au- 
stryi i na obczyźnie i w obrębie monarchii.

Kiedy się czyta w uwagach wstępnych 
do urzędowych wydawnictw statystyki węgier
skiej, że wywóz węgierski do Niemi bo i za 
granicę w ogóle wzrasta kosztem wywozu do 
Austryi i że to jest objaw pomyślny, bo W ę
gry uwalniają sie w ten sposób z pod wpływu 
Austryi — to tajri szowinizm zaiste usprawie
dliwić trudno. Rząd węgierski otwarcie się 
przyznaje, źe woli związki handlowe z którym
kolwiek krajem zagranicznym niż z Austryą 
Bojąc się, żeby Austrya nie wyzyskała kiedyś 
swej przewagi ekonomicznej w polityce W ęgry 
chcą usunąć ile możności wszystkie podstawy 
takiej przewagi, Z naśladowania goar.ą energią 
zarządzono stworzenie statystyki ruchu towa
rów, dowożonych do Węgier, ioh miejsca po
chodzenia, wartości, ciężaru, objętośoi i miejsoa 
przeznaczania. Większa cześć linii kolejowych 
jest upaństwowiona, a o kole południową i o 
kolej Koszyce - Oderberg od wielu lat toczą 
się walki. W ęgry  cŁcą mieć własne połączenie 
z Niemcami, towarzystwo kolei K oszyce-0 - 
derberg chciałoby w /cudow ać sobie osobną li
ci: ę z Oderbergu do pruskiej sttcyi Annaberg. 
Cel̂  tego jest jasny. Dziś Austrya może wstrzy
mać w rązie sporów z Węgrami cały wywćz 
węgierski skierowany na półaoo, wywierając 
laoisk na kolej północną (Ferdynanda) która 
towary pjr®«rskie na liniach swych przewozi 
do Niemńo. W ywóz W ęgier na linii do Oder
bergu jest dziś już tak znaczny, źe dotychcza
sowy jeden tor nie wystarcza. Austryaoki rząd 
domaga się tedy od dość dawna, aby towarzy
stwo węgierskie od granicy do Odsrbergu wy
budowało nowy tor. Towarzystwo jedna* nie 
chciało się na to zgodzić i stawiało za waru
nek wybudowania nowego toru, aby mu po
zwolono na budowę linu do Annabergu.

W  konee&yi jednak udzielonai swego cza
su towarzystwu o takiem przedłużeniu linii 
mowy nie było. Austryackie ministerstwo ko
lejowe wezwało tedy ponownie towarzystwo do 
wybudowania drugiego toru, a zarazem odmó
wiło zezwolenia na linię do Prus, jako „w y 
chodzącą poza ramy koncesji." Usiłowania cią
głe W ęgur stworzenia bezpośredniego połącze
nia z Niamoami nie doprowadziły tym razem 
tak samo ao celu, jak przed rokiim, kied/azłu 
o upaństwowienie kolei południowej, a W  jgry 
za warunek zezwolenia ze sw aj strony na to upań
stwowienie stawiały pozwolenie nrzedłużenia 
lifiii Koszy ce-Oderberg aż do pruskiej granicy. 
W tedy ’ 7ęgrf rozbiły ukłaay swoją uporczy
wością. Dziś musi towarzystwo Koszyc* -Oder- 
berg zgodzić aię w« własnym interesie na bu
dowę drugiego teru, a zastrzega sobie tylko, 
że żądanie połączenia z pruską granicą ponowi 
„w stosownej chwili." Koszta inwostycyi spo
wodowano budową drugiego toru na linii ud 
granicy węgierskiej do Oderbergu M/niosą 
3,350.000 zł. Rówuuczfcśnia jednak także na te- 
rytoryum wągierokiem porobi się potrzebne in- 
wostycyo, tak, że ogólne koszt, wyniosą 7 ’/j 
mfiiona zł. i pokryte zostaną emisyą pryoryt* - 
tów w złoci® płatnych, a wydanych pod gwa 
rancją obu państw.

Pożyczka inwestyoyjna Austryi, o której 
losie tak niekorzystnie wróżono, zdobywa sobie 
coraz więc. j miejsca -a granicą. W e Fraucyi 
kupują ją, bo przynosi 3 ‘ą pet., podczas g u j  
francuskie papiery o w ele drozsze, a ni® o 
wiele pewniejsze, dają tylko 3 pet., a po prze
prowadzaniu konwersyi jeszcze mniej przynosić 
będą. Niemcy nie chciały austryackiej pożyczki 
nwestyoyjnej kupować. Wprawdzie począt

kowo rzuciła się spekul&cya w Berlinie i Frank
furcie na te papiery, ale nie otrzymawszy za 
mówi fi od publiczności niemieckiej, odsyłała 
je do Austryi. Francya zaś kupuje je stale, bo 
nie na snekul&oye, ale na lokacje kapitałów, a 
kupuje je  nia w zbyt wielkich, ale właśnie 
w drobnych pozycjach N 'emoy za wiele je 
szcze spekulują, to też pspiery przemysłowe i 
bankowe Austro - W ęgier mogą znaleźć t*,m 
umieszczenie, państwowe jednak muszą iść da
lej na zachód. Pozyskani® francuskiego targu 
ma dwojaki® znaczerie. Pu pierwsze, francusai 
targ obniża stopę procentów płaconych przsz 
państwo; powtóre, w sam czas zastępuje targ 
niemiecki, dzi1 mocuo już wyczerpany, Eank 
niemiecki, mimo stopy procentowej 5 pet., nie 
ściągnął jeszcze potrzebnej ilości złota. Pienią
dze niemiaokie pokryte są dzA złotem tylko do 
51—52 p e t , a jeśliby bank niemiecki takii de- 
pozyta wypłacić cho-ał zb tem, to ma na to 
wszystko ^banknoty i d*pozyts) tylko 35 pot.! 
To jest kwota stanowczo za mała. Z Austryi 
w ostatnich sześciu tygodniach wysłano do Nie? 
mieo około 22 milionów marek złotem.

Na targ niemiecki na razie więc fiozyć 
me można; ale za to pożyczka inwestycyjna 
zdobyła sobie w kraju samym i we Francy i 
uznanm Będzie tak samo i z dalszcmi małe- 
n pożyczkami Z tego cvieo względu kwesfcya 
crnDyi pryoryteLów żadnej nic przedstawiałaby 
trudności, wywalczenie zaś usoępstwa od wę- 
gierjkiego towarzystwa kolejowego taż ccś 
znaczy! W  inrych kwestyach najdrobniejszych 
nieraz W ęgr/y  zojmują dziwne i wprost nie- 
wytłómiCzalne stanowisko. Rząd węgierski w 
oatatnioh czfsach zażadał n. p stemplowania 
rachunków i kwitów kupców austryackich 
stemplami węgierski®mi (!) Austryackie mini
sterstwo skarbu mus ało dopiero wystosować 
osobne pismo do ministerstwa węgierskiego, w 
którem zwróciło uwagę na to, że austryaooy 
kupcy musieliby wedle tej metody dwa razy 
stemplować swe rachunki dla "Węgier przezna
czone, raz węgierskiemi, powtóre austryankie- 
mi znakami stemplowemu — i źe taka sama 
niedogodność i takie same koszta oboiążaiyby 
także węgiersli ich kupców, gdyż żadue przeotot 
państwo me zrzekłoby się swego prawa pobie
rania należytości stemplowych.

I ł  r  o im  ik a.
Lwów 24 listopada 

MiahiWania, Krajowa D y r e k c ja  skarbu we 
Lwowie zamianowała: prowizorycznego adjuakta
Kelicyana Cbrząazczyńskiego rtałym adjunktem we 
Lwowie, ofieyała Michała Daniłowicza prowizory
cznym adjunktem w e Lwow.e, dalej p row izory czn y ch  
ofieyałów kasowych Jana Durskiego i Władysława 
S zym ań sk ieg o  stałym, ofieyałami, asysten tów  kaso 
wych Kazimierza Kropiwnickiego i Edwarda Chm, 
larczyka prowizorycznymi ofieyałami, a adjunktów

podatkowych Marcelego Hirschberga we Lwowie 1 
Augusta Fiodnickiego w Krakowie asystentami ka
sowymi.

Ze sfer duchownych. Proboszcz gr kat. w 
Choro3tkow;e Bazyli Bohonos został mianowany ka
nonikiem Kapituły w Stanisławowie. Opróżnione gr 
kat, probostwo rtyiae roli. w Pojle z filią Siwka, 
nadam Namiestnictwo ks. Teodorowi Piórko, gre
mialnemu kanonikowi przy Archikatedralnej cerkwi 
św Jura we Lwowie.

Z Koł ł literackiego. Na wczorajszem waluem 
zgromadzeniu wybrano sekreta-zem Koła p. Stani 
sława Schnur-Pepłuwskiego, zaś do wvdziału p. Jana 
Stykę.

Konkurs rozpisuje prezydyuir wyższego sądu 
krajowego w Krakowie na nowosystemizowane po
sady sekretarzy sądowych przy sądach powiatowy ch 
w Krzeszowicach, Limanowej, Nisku, Nowym Targu 
i Ropczycach. Termin do 11 grudnia.

Ślub P. Bronisławy, córki radcy dworu i dy
rektora lwowskiej policyi p. Władysława KrzaCz,- 
kowsk.ego i Michaliny z Kułakowskich z p Mar
kiem Maksymilianem Krynickim, komisarzem Na
miestnictwa, odbędzie się 27 bm. w kościele 00. 
Bernardynów.

Sprawa budowy ł koły kadeckiej we Lwo
wie dobiega już do definitywnego zaistwienia. ■ Jak 
w’adomo ofiarowała gm.ua Rządowi pod budowę 
szkoły^ ie. płatnie około 12 morgów gruntu wartości 
około r0.(G0 zł., a nafto zobowiązała się urządzić 
własnym kosztem wodociągi i kanalizacyę, cc’ po
biegnie za sobą wydatek okGo 10.000 zł. Koszta 
budynków szkolnych preliminowane są na kwotę 
500.000 zł., które to koszta pokryje gmina z pu 
życzki, którą ofiarowała się udzielić lwowska Kasa 
oszczędności za opłatą 6* ,%  anuitatów przez lat 
28. Rząd ofiarował uiszczać gminie 6°/0 anuitety 
rrzez lat 28, oraz przyjmuje na siebie połowę nale- 
życości prawnęł od przen.esienia własności, jakoteż 
od umowy o budowę szkoły. Ponieważ ćwierciopro- 
centowa różnica anuitetów przez lat dwadzieścia 
ośin wyniisie 35 000 zł., przeto*, uchwalił Wydział 
Krajowy na nabliższej kadencyi- sejmowej wj3tąpić 
z wnioskiem pizyznania gmnie miasta Lwowa 28 
letnią rentę po 2 500 zł począwszy od r. 1898, z tem 
jednak zastrzeżeniem, że gdyby w tym 28 letnim 
okresie szkoła ka decka przestała istnieć, kraj 
zwolnionym będzie od dalszego płacenia renty. Do 
budowy szkoły przystąpi gmina prawdopodobnie już 
z wiosną 1898.

Pani Kuczalska-Retoschmitt wygłosiła wczo 
raj w wielkiej sali ratuszowej przed licznem audy- 
toryum, składą,ącem się prawie wyłącznie z pań, 
odczyt o emancypacyi kobiet polskich p. t. „Nasze 
cele i drogi". Był to odczyt .jasny, w szczegóły 
obfity, przejrzysty w układzie, i tych, którzy w po
glądach swych na kwestyę kobiecą zgadzają się z 
prelegentką mógł o niejednej rzeczy objaśnić i po
dać im niejedną cenną wskazówkę. Ozy w równej 
mierze potrafił, zjednać dla idei feministycznej no
wych zwolenników, to rzecz mniej pewna.

Przedewszystkiem prelegentKa streścił?, zapa
trywania i postulaty przedstawicielek ruchu eman- 
eypacyjnego w ogóle, bez względu na różnicę naro
dowości. Twierdziła więc, źe kobieta jest w ludzko
ści czynnikiem „altruistycznym" i ie może i powin
na stać na straży etyki społecznej, żądała bez- 
względn. ' równości w wychowaniu i wykształceniu 
uobiet i mężczyzn i dopuszczania kobiet do wszyst
kich zawodów i do współdziałania na wszystkich 
polach życia publicznego W  dalszym ciągu wyod
rębniła prelegentka stanowisko kobiet polskich w 
ruchi e uancypacyiuym. W tym celu daia k1 '>tk‘ 
pogląd historyczny na działalność kobiet ' polskich 
w awniejszych epokach, przytaczając wiilLą liczbę 
nader zajmujących v iadomości o wybitnych Polkach, 
których pamięć źródła dziejowe przechowały.

Scharakteryzowi wszy typ kobiety i matrony 
polskiej w dawnych czasach, zaznaczyła prelegertka, 
żo w nóźniejszej epoue życia naredowego napływ o- 
byczajów fruncusKich przyczynił się w pierwszym 
rzędzie do obniżenia poziomu kobiet polskich i od 
siręcienia ich od realnego życia; w tycn to czasach 
sfrancuaienia kobiety polskie przyzwyczaiły się żyć 
jedynie w sferze sentymentów i bezcielesnych ide
ałów. Skutki tego sfrancuzienia, zdaniem prelegentki 
znać jeszcze na dzisiejszych Kobietach polskich, na 
całokształcie ich wychowania „literacko-artystyczno- 
robotkowego". ’

Dzisiab Ciągnęła dalej prelegentka, kiedy na
ród nasz na wszystkich polach działalności wytęża 
swe siły, ażeby dźwignąć się z upadku, i kobietom 
polskim nie wolno zwlekać już dłużej % grunto- 
wnem zreformowan em całego sposobu zapatrywania 
się na życie, całego wychowania i ' wy Kształcenia. 
Zz kartowan--, fizyczno i wyrabian e energi. naszych 
dziewcz t, zapoznawanie ich dokładne z ekonomi
cznymi warunkami życia współczesnego, umożliwia
niu kobietom nabywania wszelkiego rodzaju wiedza 
fachowej i zdobywania sobie tym sposobem nieza
leżnego bytu pod wzgiędem inaueryalnym, wreszcie 
akcya mająca na celu zapewnić Kobietom współdzia
łanie we wszystkich kierunkach życia politycznego 
i społecznego, oto cele, do jakich dążyć powinien 
ruch emancypacyjny kobiet polskieh, chociażby 
wskutek tego musiała paśi ofiarą wysoka, ale je
dnostronna kultura zmysiu estetycznego i wykwin- 
tnośó form, będące -daniem prelegentki naleciało
ścią obcą pozostałością z -ipoki sfrancu 'enia. 
Wtedy, kończy prelegentka, będą koDiety polskie 
mogły skutecznie przyłożyć ręki do szczytnej pracy 
około odrodzenia ojczyzny. — Publiczność rzęsisty
mi oklaskami podziękowała p. Kuczalskiej za zaj
mującą prelekcyę.

W Czyteini Katolickiej odbyła, się wczoraj 
zwyczajna tygodniowa pogadanka. Przed pr-ys-ą- 
pien:em do niej, prezes Czytelni p. Thullie podniósł 
godne i szlachetne wystąpienie prof. dr. Balzera 
w obronie Słowian, w liście do prof. M om sena. P. 
Thullie solidaryzując się z tym krokiem pror. Bal
zera, wyraził mu w imieniu Czytelni katolicki ej go
rące Dodzięknwanie, a nader licznie zebrań1 człon
kowie przyjęli to oświadczenie serdecznymi okla
skami.

Z kolei przystąpiono wedle programu fi0 p0_ 
gtdanki o muzyce kościelnej. Otworzył ją p gtani. 
sław Kubicki trelciwem przedstawieniem dfiejów 
rozwoju muzyki kościelnej kfitaąc głównie nacisk 
na poszanowanie i poparcie wielkie, akiego rna 
doznawała w Polsce już °ń czasów Zygmunta Sta
rego, aż do ostatnich chw Rzeczypospolitej pol
skiej. Wywody swe zakończył p Klubicki uy agą, 
że muzyka kośeiew jast u nas w upadku, a po
wodem tego bral odpowiednio wykształconych orga
nistów i ŚDiewaków kościelnych, oraz brak chora
łów, kaneyonałów i psałterzy.

D yskusyę rozp'oczął ks. Malarski, podno ząc, 
że organistą na wsi lup ^  miasteczku bywa rze- 
mieślak o uę i®J ręce i bgZ należytej wprawy;
01 ga m sci pi _ miastach znowu, choć może lepiej 
ukwafifi“;owaiR ale licho płatni, więc obowiązek 
swój le cewa ą. Oo do śpiewów chora! nych, to b-aK 
nart dzi poważnych pieśni kościelnych, mamy tyli 
k° mTOtki> $ # e  nieraz zbytnio świato-
woscią. Warszawie są wzorowe śpiewy kościel- 
110 • j • . w*e 84 ono tak piękne i budujące, ie 
w me ziele przy by w iją cudzoziemcy umyślnie do 

o cio a św. Antoniego, aby je  usłyszeć. U nas 
wspaniałe dawne meiodye sys tema+ycznie nikną.



Należałoby je przywrócić, a miedzy innemi zwrócić 
uw»gę na pieśni religijne Karpińskiego.

K j. Theodorowioz zauważjd, że „Gloria" Bee- 
thowena chociaż jest arcydziełem, nie jest jednak 
nastrojone do ducha Kościoła. W  muzyce kościelnej 
przewodzi dzisiaj Regensburg, gdzie istnieją bractwa 
śpiewackie pod wezwaniem św Cecylii. W  Galicyi, 
w Brzeźanach, założył ks. Solecki Towarzystwo 
śpiewu kościelnego im. św. Cecylii, które rezwya 
się dobrze i dźwiga poziom dzisiejszej muzyki ko
ścielnej .

P. Gajewski wykazał niedostatki w dziedzinie 
muzyki kościelnej. Nie jest ona ani poważną, ani 
wykonywaną artystycznie. Operetkowe wrzaski, dy
letanckie debiuty, dorywcze popisy z estradowymi 

•worami ndeżałoby usunąć. Nad tem powinna 
w'adza kościelna pracować, dyletantów nie dopusz
czać a ehóry zreformować. Mówca stawia wniosek 
założenia przy Arcybractwie N. P. M. Królowej Ko
rony Polskiej, oddziała św. Cecylii, na zór nie
mieckich „Caeciiien vereinów“. Oddział teki stworzył
by należytą orkiestrę, chóry parafialne i katedralne, 
wykonywałby arcydzieła Palcstiiny, Cherubiniego, 
Haydna, Mozarta i innych. Należałoby w tej mie
rze porozumieć się z To wa.-yst vami śpiewackiemi, 
i Lmzyoznemi lwowskiemi. Oddział św. Cecylii m’ nł- 

,̂1 obowązek śpiewać na nabożeństwach Sodalisóu? 
i innych Towarzystw katolickich i na uroczystych 
obchodach kościelnych. Mógłby także w Poście wiel
kim i w Adwencie urządzać koncerta z muzyki re
ligijnej. Zasiłków na to dostarczyłby krpj i ins tytu- 
c^e publiczne, jak i zarządy parafialne. Należałoby 
też rozpisywać konkursa na muzyczne utwory reli
gijne. W  końcu wskazuje mówca, że Towarzystwo 

■ §§. 2 i 15 swego statutumuzyczne lwowskie „„ 
położyło sobie za obowiązek branie czynnego udziału 
w wielkich uroczystościach kościelnych oraz śpie
wania na nabożeństwach żałobnych za zmarłych 
sw^ch członków. Postanowień tych jednak, statutem 
nakazanych, Towarzystwo muzyczne n-e spełnia.

P. Marczyński podniósł, ze katecheci w szko
łach starają się o to, aby pieśni kościelne, których 
uczniowie si j uczą, były właściwie dobrane i poro
zumiewają się W tym względzie z nauczycielami 
śpiewu. 00. Zmartwychwstańcy we Lwowie mają 
w swym internacie nawet fachowego nauczyciela 
ś iewu Mówca zwraca też uwagę, jak niewłaściwe, 
âk skoczne utwory, wygrywają organiści z okazyi 

ślubów; probuszczowie powim i tego zabronić.
Ks. Gorazdowski radził dla podniesienia śpie

wu kościemego zawrzeć układ z Towarzystwem mu- 
zycznem, a także oddać temu Towarzystwu w za
rząd siskołę organistów, istniejącą przy lwowskim 
kościele archikatedralnym.

Na tem skończyli się wczorajsza pogadanka. 
Myśli poruszone na niej rozpatrzy zarząd „Czytelni 
katolickieju i porozumi * się w tej sprawie z Arcy- 
bractwem N. P. Mary łaskawej.

Ze ZłOCZOWa nam piszą : W  dniu 13 listo
pada ukonstytuowała się nowo wybrana Rada po
wiatowa złoczowska. Marszałkiem powiatu wybrano 
p. Wincentego Gnoińskiego, zastępcą p. Oskara 
Scbnella, zaś do wydziału powiatowego weszli: pp.
Bolesław Wierzchleyski, dr. Eugeniusz Kołaczkow
ski, Leon Wikarski, ks. Szymon Pituszewski i Mi
chał Sidorowicz.

Dnia 20 b. m. odbyło się w lokalu Rady po
wiatowej zgromadzenie członków krakowskiego To
warzystwa asekuracyjnego, zwołane przez członka 
Rady nadzorczej p. Bolesława Wi erzcLleyskiego z 
Kabarowiec.

Zgromadzeniu przewodniczył poseł do Rady 
państwa, p. Włodzimierz Gniewosz z Kontów. P. 
Bolesław Wierzchleyski zdał sprawę z czynności 
swych w Radzie nadzorczej tudzież wyjaśnienia do
tyczące sprawy defraudacyi w dziale życiowym.

W sz, zegółowem tem sprawozdaniu nie po
minął p. Wierzchleyski żadnej kwe Tyi Ływo zgro
madzenie obchodzącej, ezem przyczynił się do zupeł
nego uspokojen.a zgromadzenia co do zaszłych w 
Tow. nadużyć.

Po dłuższej dyskusyi zgromadzenie uchwaliło .•
l'> Wprowadzenie obowiązkowych relikwidacyi.
2) Kontrolę ubezpieczeń gradowych i ognio

wych przed szkodą,
8j Wyłączenie (oddzielenie) działu życiowego 

od ogniowego.
4) Wysyłanie urzędników za granicę dla wy

kształcenia się W zawodzie.
5) Przy nominacyi urzędników baczne zwraca

nie uwagi na ich kwalifikację, dobre wynagrodze
nie tychże i wzbronienie utrzymywania agencyi.

6) Obecność delegatów przy każdej likwidacji 
od początku oszacowania.

7) Wszelkie nowowprowadzone uchwały w spra
wia ubezpieczeń gradowych winne byc podane do 
publicznej wiadomości.

8) Zaprowadzenie dobrze zorganizowanej kon
troli i bezwzględność przy przekroczeniach.

Nadto uchwalono odnowić dawny wniosek 
pokucki hr. S. Dzieduszyckiego co do wysyłania 
delegatów ne ogólne zgromadzenie, oraz uchwaliło 
zgromadzenie podziękować p. Miroshwowi EJ er oni 
z Wicynia za wykrycie defraudacyi Leszczyńskiego, 
w końcu uchwalono udzielić wotum ufności człon
kowi Rady nadzorczej p. Bolesławowi Wierzehley- 
snieniu i podziękować za zwołanie zgromadzenia.

Jan Korczyński.
Wybory. Prezesem Rady pow. żywiecki*ij wy

brany rostał wczoraj jednomyślnie p. Władysław 
Bogdani, wiceprezesem p. Bronisław Sądecki.

Odczyty. W  Czytelni dla koffet odbędzie się 
27 bm. jako w rocznicę listopadową odczyt p. St 
Szczepanowskiego. Początek o godz. 6. Wstęp dla 
członków i osób przez nich wprowadzonych wolny
(Rynek 1C).

W  „Skale," stow katolickiej młodzieży ręko
dzielnicze* p. dr. Wiktor Legeżj iski wygłosi cykl 
wykładów z dziedziny anatomii, fuyologii i hygieny 
człowieka z demonstracjami w dniach 28 bm, 5 i 
12 o rudnia. Początek zawsze o godz. 5. W stęp 
woln'’ Do powyższych wykładów udzielił potrze
bnych przyrządów nowo zawiązany „Związek sama
rytański

Raut pożegnalny na cześć pani Kuczalskiej 
redaktorki Ster u, wydała wczoraj w swym lokalu 
lwowska Czytelr la dla kobiet. P erw gzy toast w 
ręce pani Kuczalskiej wzniósł pi )fS Bolesław Mań- 
kowsKi, wyrażając żal, iż kobietom naszego grodu 
ubywa dzielna siła w pracy emancypacyjnej, i ży
cząc pani Kuczalskiej pomyślnych rezultatów pracy 
w Warszawie. Pani Anna Lewicka, zegnała solom- 
zantkę, jako literatkę i redaktorkę postępowego pi
sma kobiecego. W  odpowiedzi podziękowała pan 
Kuczalbka szczerze za pomoc w pracy i życzliwość 
jaką ją panie lwowskie otaczały, a prosiła o życzli
we zaohowanie jej w pamięci Lwowianek. Toast 
swój winiosła pani Kuczalbka na cześć ruchu ko
biecego w rę„e pań przewodniczących lwowskich 
stówa zyszeń kobiecych i na cześć tych mężczyzn, 
Rtórzy wspierają kobiety w dzisiejszych ich dążę 
niach — w ręce p. Mańkowskiego i przedstawicieli 
prasj.

Gratulacye w restaurecyach. Wydział Stow. 
„Bratniej pomocy chrześcijan ikich pomocników gos- 
podnio-EzynkarskicL uchwalił wpłynąć na swoich 
członków, by nie podawali gościom noworocznych bile
tów kalendarzy itp., ażeby tym rpooobem usunąć zuy- 
cza demoral żujący kelnerów a dokuczający gościom.

Kdp ec unii illbeBk’?], tai chlubny pomnik 
szlachetnego porywu naszego patryotyzren, przedsta
wia obecnie smutny widok. Chodniki porozsypywa- 
ły się, a wielka tablica ostrzega, aby nie wchodzić 
na szczyt kurhanu, który grozi zawaleniem. Kamien
ny lew który miał stanąć'ifa kurhanie, loży u jego 
stóp, porzucony w stanie zaniedbania. Mcżeby rada 
miejska zainicjowała przyśpieszenie napiawy tego 
pomnika naszych uczuć braterskich dla narodu 
ruskiego.

Zmarli. We Lwowie : Józef Maysenhiilter, nau
czyciel zakładu głuchoniemych, w 73 roku życia. 
Aleksander Tomaszewski, L aptekarz, uczestnik po
wstania z r. 1863, w 72 r. życia.

Stsifi powiatra. T, n u . 8  rano + 1  , w poł.
-f-2 R., Bar, 764 Spada. Śnieg.

W salonie.
— Zapewniam panią, że mam szczególniejszy dar 

odgadywania myśli osoby, z którą rozmawiam i 
wiem, co kto o mnie myśli.

— O, to często musi być panu bardzo nieprzy
jemnie.

PRZEGLĄD z dnia 25 Listopada 1837.

kich : - na darniowyrr wzgórku siedzi naga postać

Repertuar t8atru. Dziś we środę po ra~ 
P’er wszy „Źabusia", sztuka w 3 aktach Gabiyel 
Zapolskiej, rozpocznie „Maslsi". Jutro we czwartek 
„Cavalleria rosiicans 11, zakończy po raz 8-my , Cór
ka pułku**. W piątek po raz drugi „Zabusia", roz
pocznie „Maski1*. W sobotę po południu „Kościuszko 
pod Racławicami“ . W sobotę wieczorem „Opowieści 
Hotfmana**. W niedzielę po południu „ t rzekupka 
warszawska W  niedzielę wieczorem „Sprzedana na- 
rzeczona11, W poniedziałek po raz pierwszy „Nie 
zginęła11, obraz historyczny w 4 aktach Edwarda 
Webersfelda. We wtorek po raz pierwszy „Wesołe 
kumoszki z Windsoru11, fantastyczno-komiczna opera 
w 3 aktach a 5 odsłonach, podług komedyi Szeks
pira, muzyka O. Nicolaia.

Kronika sztuk plastycznych.
Tegoroczna międzynarodowa wystawa malar

stwa i rzeźby w Pałacu szklanym w Monachium, 
imponuje w wysokim stopniu siłą, wdziękiem, szcze
rością talentu i ogromnem bogactwem. Ten świetny 
rezultat zawdzięczać należy przy mierzu, jakie zawar
ły z sobą dwie wielkie miejscowe instytucye artys
tyczne, t. j. „Towarzystwo artystów11 i „Secesya“, 
które wspólnemi siłami urządziły wystawę z nie
zmiernym gustem i efekcem.

Polbcy malarze stawili się na monachijski tur
niej bardzo nieliczi ie. Honor naszej sztuki podtrzy- 
muje głównie Brandt swą „Królewską jazdą na sa
niach11 przenoszącą widzów do Wilanowa, gdy tam 
rezydował Jan III ze swą Marysieńką. Na tle wy
twornych linij pałacu, wśród lekkiego mroku, suną 
sanii z królem i królową, a przed nimi murzyni, 
foiysie z płonącemi pocnodniami, a koło nich i za 
ńiifii hajduki, huaarze,, jeźdźcy francuscy, czereda 
dworska rojna i wspaniała. Znakomity malarz roz
winął tu ogromny przepych kostyumów, oddał wy
borni a ruch i wspaniałość orszaku królewskiego. 
Może niektóre szczegóły oświetlenia, jak naprzykłed 
barwa blasków, migających od, pochodni na śniegu, 
nie są zupełnie dobre, ale całość jest „huczną i 
buńczuczną11 jat przystało na zimowy spacer Jana 
in . króla, który jeździł na bisurmańskich kar
kach.

Wesoły i wdzięczny jest obrazek Wierusza 
Kowalskiego „Przy potoku11. Kobieta młoda i ładna 
chce się kąpać; stoi rozebrana nad szumiącą wodą, 
dotyka się jej ręną, śmiej j się i tak patrzy na wi
dza, jakby mu powiedzieć chciała: „Ale to zimna 
woda11. Wdzięczny pejzrż, woda ruchl wa, pokryta 
białą pianą, ciało kobiety dobrze malowano, jaj ład
na i ogromnie wesoła twa: z, czynią ten obraz nad
zwyczaj ponętny m.

Całość produkcji pokkiaj dopełniają dwa por
trety pędzla Augustynowicza trzy ładne pejzaże M. 
Kochanowskiego, oraz rodzajowy obraz Kozakiewi
cza „Pierwszy hamak na wsi11. Oto i wszystko. 
Reszta naszych malarzy nie stawiła się do apelu 
tam, gdzie wiedziano, że stanie cała cywilizowana 
Europa. Smutne to bardzo robi wrażenie, zwłaszcza 
gdy się pomyśli, ie inne narody tak daleko odska
kują od nas, nietyiko pod względem geniuszu i ta
lentu, ale także i pod względem niespożytej praco
witości. Oto n. p. t&ii Lenbach, człowiek stary, 
sławny na cały świat, bogaty ogromnie, a przecież 
nie spoczywe na laurach, lecz sam jeden crlą salę 
wypełnił obrazami swojego pędzla.

Z prac jego wymienić należy port. ety Momm- 
sena, poety Allmorsa, miss B , Angielki, z wymo- 
wnemi, wielki cmi oczyma i portret Bi smarka w ki- 
rasyorskim kasku. Lenbach luź wielokrotnie malo
wał żelaznego księcia, ale nigdy jeszcze nie stwo
rzył z taką precyzyą antypatycznego junkierstwa, 
siły brutalnej, żołdackiej, tryska jącej z twarzy, a 
połączonej z wielką inteligencją w wielkiem bły- 
szczącem oku.

Franciszek Stuck, jsdna z pierwszorzędnych 
gwiazd na horyzoncie i.ztuki niemieckiej, dał „Raj 
utracony,11 któremu przyznano wielki złoty medal. 
Przepiękne są tu postacie Adama i Ewy, jako typy 
mężczyzny i kobiety. Idą oni, odwróceni plecami do 
widza,, schyleni pod brzemieniem holu i winy. 
Anioł z mieczem działa na widza profilem wielkich, 
ciemnych skrzydeł, stanowiących kontrast z ramio
nami i nogami, na które padają jaskrawe snopy 
światła. W" głębi widać drzewa rajskiego ogrodu, 
kąpiące się w promieniach słońca, malowane z ową 
jaskrawością barw, w której lubują się dzisiejsi 
symboliści. Całość robi wrażenie w całem tego 
słowa znaczeniu imponujące. Prócz „Raju utracone
go11 wystawił Stuck jeszcze mały obrrłak „Pochód 
baehantek,11 malowany z wyborną karnacją ciał i 
portret księcia Luitpolda, obecnego rejenta Bawaryi, 
a zarazem wielkiego protektora sztuki.

N y większy mistrz niemiecki Bćcklin wy etat* ił 
w oddziale szwajcarskim ośm nowych płócien, z któ
rych jtdno można postawić obok wspanialej „Willi 
nnd morzem11 i „Wyspy umarłych11. „Szum fali mor
skiej11 (Meeresbrandung) pociąga tą fantastyczną po- 
ezyą, jaką wielki ten malarz umie wydobyć z wi
doków przyrody. O głazy nadbrzeżne rozbija się fala 
pianista, a w szczelinie skalnej stoi nimfa, na poły 
okryta przejrzystą draperyą i trzymają ;a prawą 
rękę na strunach arfy, której brzeg tylko wygląda 
z rozpadliny. Siła i posępny urok kolorytu, orygi
nalny ruch i wyraz nimfy harmonizują wybornie ze 
sobą, wyrażając symbolicznie uziLą muzykę fali, 
która wre, kipi, rzucając się bezsilnie na opokę.

Inny potentat sztuki niemieckiej Deffregger, 
dał dwa obrazki, czerpane jak zwykle z motywów 
tyrolskich: „Pożegnanie11 i „Rada wojenna w 1809 
roku11. Pierwszy jest sceną rodzajową, pełną tego 
uroku, jaki mają wszystkie dzieła tegc artysty; na 
drugim pomiędzy uczestnikami rady widać postać 
Andrzeja Hofera, bohatera Tyrolu, któremu Deffre
gger poświęcił wspaniały cykl obrazów, będący ozdo
bą muzeum w Insbrucku. W  dwu najnowszych płót
nach Deffregger, pomimo swej wybornej techniki, 
powtarza się cokolwiek.

Z pomiędzy monachijskich malarzy wyróżnił 
się w tym roku Rafael Schuster-Woldan, stwarzając 
cudny obraz „Na wolnej wyżynie*1 (Auf freier Hó- 
he). Na tle pejzażu, traktowanego z pewnym a cha- 
izmsm i przypr minającego dawnych miatrzów włos-

Część ekonomiczna.
widza, przechylająca ku przodowi swą śliczną twarz Wiedeń 22 listopada,
z r* iolkiemi czirnenń ^czyma, z których błyszczą1 (Z.). Pokojowe expose hr. Goiuchowskiego 
miodosć i pogoda. Malarz wypieścił te kształty ( zrobiło na giełdach wyborne wrażenie. Pomi-

' rno, że sfera osób, robiących obecnie interesa

niewieścia, zwrócona lewym bokiem i plecami do

dziewiczo, nadając im obok ślicznego rysunku kon
turów, jakiś wdzięk subte1ny, uduchowiony. Na pra
wo młody poeta lub artysta, pochylając się lekko, 
całuje ją w plecy, tuż pod szyją. Pocałunek deli
katny, leciuohny. Widać odrazu, że nie jest to ero
tyczna pieszczota, ale symbol idealnej miłości dla 
piękna, Scenę tę uiął twórca od góry i od dołu w 
dwa szlaki kwietne, malowane na- tem samem płó
tnie, ale stanowiące jakby barwną ramę dla obrazu 
w formie tryptyku, albowiem od szlaku górnego 
zwieszają się po obu stronach dwie draperye żółte, 
odcinające i środek kompozycyi od du u skrawków 
pejzażu. Świetność i żywość kolorytu szlaków i dra- 
peryj odbija od łagodnej harmonii głównego malo
widła. Całość łączy śliczny pomysł z wytworną 
techniką i efektownem urządzeniem malarskiej stro
ny obrazu.

Wielkie wrażenie robi takie płótno Echtiera 
„Pecoatum“. Wymową cierpienia trafia do duszy

na naszym targu, jest dośó szczupła, ruch byl 
dość ożywiony, a bodźca dodaw_ o spekulan
tom także to, że Berlin interesował się dość 
nasEemi walorami i kapował je. Ta przyjazna 
teadeneya nie utrzymała się jednak aż do koń
ca, gdyż w ostatniej godzinie nadeszły depesze 
sygnalizujące znaczny spadek aa targach za
grani iznyeh. I  u nas więc kursa obniżyły się, 
a’ e mirac tego w wielu walorach utrzymała 
się bodaj otęść porannej zwyżki. W  Berlinie 
daje się odczuwać brak gotówki, skutkiem cze
go Bank austro-węgierski przyszedł targowi 
tamtejszemu z pom ocą, dająo mu w monetach 
złotych i w  czekach smam mi .onów marek.

Ostatnie notowaniu:
Kredyty austr. 355'—, wigierskie 388 50, 

Angiobanki 162.50, Uniony 29Sj— , Bankycrei- 
ny 252-75, Lanńsrbanki 220 75, Ludwiki 2l2'50,

postać młodej dziewczyny, smagłej brunetki, rpartej OzenrowGckie 293'— , Elbethule 260 25, Renta 
óezwładnie o ścianę. Na twarzy joj widać ślady na- napierowa 10240, srebrna 102 35, austryaoka 
mętnego w: Durzenia,1 łamie się wielka boleść ze ‘ 122 80, austr. renta wal, kor. 102B0, wę-
wstydem. Może przed chwila_ grzech złamał jej zy- ] gjerska złota L22'35, węgierska renta wal. kor. 
cie? A może stanęła na pochyłości, po którm sto-1 100— , dukat 5ti7, 20 frankówka 9B31/,., marki 
czyć się łatwo na dno upodlenia i niedoli ?... DJe^e 1 1 - 7 7 ruble 1-28‘ L.

to w ubogiej izbie mieszczańst.ej, do której 1 g  Ceny 2bo^  W|ed(jń 23 Ustol)atU. p 3z6mca
na wiosnę 12.— 12.02, żyto na wmsnę 8.90 do

Się
przez otwarte drzwi zagląda ciekawa przyjaciółka 
z sąsiedztwa, W  głębi widać grę światła słoneczne
go w izbach przyległych oraz w okni i za którem 
majaczą ciekawe twarze dziewczęce wśród liści zie
lonych. Echtler wybornie oddał widownię tej sceny, 
jej akeesorya, grę i rozkład światła, ale wywarł 
wrażenie głównie dzięki przejmującej dramatyczno- 
ści wyrazu twarzy dziewczęcej.

Z pomiędzy mnóstwa dzieł dobrych lub wy
bitnych, należy wynrsmć jeszcze „Odwiedziny Ma-

8.92, owies na wiosnę 6.86—6.88, kukurudza 
na listopad £.60—5.65, na maj czerwieo 5 85 do 
5 87, rzepak na styczeń-luty 14.05—14.15.

Wiedeń 24 listopada. Pszenica na wrosnę 
12—12.92, żyto na wiosnę 8.90—8 92, owies na 
wiosnę 6 85-6 .S 7 , kukurudza na maj-czarwis® 
5.82—5,87, rzepak 14.05— 14.15.

§ Z targu na bydło. Wiedeń 22 listopada
ryi", pędzla Ludwika Feldmana z Dusseldorf J[a^dzisiejszy car~ dowieziono wołow^ galicyjskich
Przemawiają one do widza nastrojem religijnie 6a3> węgiemmch 3664 i mcmi, ckich 5 ? \  ra-
naiwnym, ‘ szczęśliwie przejętym przez artystę od 4907 sztuk. Płacono za w;oły galicyjskie
Wbhlgeinutba, Holbeińa i starach mis*rzów nie- sz.e ł6^ 1.0 ciężkie 35 co  37,
mieekioh Zupełne w snosób nowożytny traktował °sobkwe prima 38 do 40 wy.ątkowo -  zł.,
Walter Pirle swój tryptyk „Święte ńocu, należący za bg 9 1 krowy 20 do 30 zł., wszystko na
do uwieńczonych diieł Salonu. Aaioł prowadzi do ,
żłobka L ieciątka Jezus nędzarzy i wyrobników’ p »  Romaszlca,i Wassergasse 23.
dzisiejszych. Jatka L ska, p e łn a  słodyczy, przypo-I bonwozdanie banku rolniczego. Lwów 24 
mina t.ronlin tvn stwnrznn-o- n nos nrzaz Stachiewi- , Pazdziernika 189*.

Usposobienie niezmienne, ceny utrzymują się. 
Dziś notujemy za 700 kilogramów loco Lwów:

urna trocńę typ, stworzony u nas przez Stachiewi 
cza. Na ostatniej części tryptyku aniołowie o śli
cznych, pełnych dziecięcej łagodności twarzach za
glądają przez okna do izdebki. Uczucie religijne, 
pomimo przymieszki specjalnie ni-smieckidgo senty
mentalizmu, jest tu szczere i silne, postawę ścię
tych promienieją wdziękiem i pogodą, prostaczkowie 
cisną się do żłobks. z wielką pobożnością; realizm, | 
skojarzony naiwnie z póezyą. Całość, pięknie wy
kończona, ma ładne przejścia od blasku, biją
cego łagodnie z kolebki Dzieciątka, do półświateł 
i mroków. '

Wesołe uczucie budzi obrazek Er. Simm’a „ i  11 
Heil“ , przedstawiający dwie panny i mężczyznę, 
z impetom pędzącycn na welocypedaoh, prosto na i 
widza. Doskonałe uchwycenie ruchu, łndny układ J 
ślicznycn twarzyczek dziewcząt rozochoconych jazdą, j 
zalecają tę wyborną scenę sportową. j

W  dziale krajobrazowym, obok mnóstwa do- | 
brych, ale pospolitych „nastrojów" porannych i wie-

Pszenicsi gotowa 11-25 do 11-50, żyto gotowe 7"90 
do 8-10, owies obroczny 6 90 do 7T0, jęczmioń 6'— 
do 8-50, rzepak 12 75 do 13'25, lnianka 6.25 do 
8'75, groch 6’50 do 9-50, wyka 5-25 do 5-50, bo
bik 5-50 dc 5-80 iireczka 7"25 do 7*75, kukurudza 
nowa 5-50 dc 5-75, kukurudza stara O"—  do 0-— ,
chmiel nowy za 56 ki. 
czerwona 35-— do 42-

-•—, koniczyna, szwedzka — •— do

30-— do 65— , koniczyna 
koniczyna b’’ała — •—  do

tymotka
15-— do 18-— , spirytus loco stacye kulei gotowy
16-— do 16‘25, spirytus na termina 14’5C do 
14 75.

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 23 listopada 

Dowozy zboża na Baran, a stamtąd do Kra
kowa w ostatnim czasie znacznie się zwiększyły, 
gdyż właściciele i kupcy zbożowi, korzystając z do-

Wskutekczorny ch, jes1 rcro Izieł wybitych. Karol J. Pol- . ^anu dróg, przywieszają ids^wy.
mie, monachijczyk, dał , o “ s X w s l  namalowany - ńgo w pierwszym rz^dzu biais pszenica, której 
widek „Z okolic Wórnitz11. Herman Urban w kon- f am4 d najwięcej mdeuoc gi uległa zniżce, a t trt- 
turach pr-:tycb a oryginalnych odtwmzył w zm-o- : dnl0I1y ^  na ten gatu len oddziaływa mekorzy- 
ku cz^śc „Jezior., Nemi1’ ; ' Karol Kiiitnaf zuakc ■ - ta >̂ %  ceny p^mucy cokolwiek się

dci ńamatewął roztopy poprzedzające porę Wo dzisiaj obniżyły. Zyto utrzymuje w cęme i na- 
se mą, spokój lustrzany wod  ̂ wyzwo'o ej św.eż< potyka odbyt łatwy Jęczmień i owies przy maiych 
z ;  od śnieżnego kożucha. Hansa YólckeTa „Je- , obrotach, niezmienione
sień" czai ije ślicznym kolorytem i wybornem od f Płacono: pszenicę białą 10.50— 11-30, czerwoną
danie:, łekko' n o m a f Ł e i  tafli J o r * ;  Karol 10.90-12-00, żółtą 10-90-1200; żyto 8-30-8-85

któremu ozór czerwony z pyska się zwiesza, zatrzy- ■ Wszystk- za 1 kilogramów ,
mnje stado owiec w Jolu j Bank d ^ s k i  dla handlu t przemysłu.

W  dziale holenderskim rzuca się w oczy wy- i 
bitną oryginalnością „Noe“ Ferdynanda HoiL.a, | n  TYI TT " P r 7 1^0*1
wielki ob>-az bezkolorowy, trzymany w szaro-dymia- ty J w  j 1 1  W '1X I V X  1  Ł łV ^ lU j\ X U .s  
stym. tonie, odznaczony wielkim złotym medalom. 1 ^  _ _ **
Na jakiemś nieokreślonem podłożu śpią różne gru -j W 8d9n 24 listopada. Sejm* ’ilu.o-austiyat:ki 
py mjżczy.n i kobiet, półnagie, okryte drąperyami przyjął wnioski Wydziału krajowego co do 
ciemnemi. Śpią głębouo, spokojnie, po życiowych asekuracji od pożarów w row o powstać mają 
trudach, Tylko pośrodku mężcjyzna napróżno chce ' cym krajowym zakładzie ubezpieczeń, zas uru- 
zrzucić ze siebie jakąś postaó, otuloną w cis-j gą część projektu, odnoszącą się do działu 
mną oponę. Wyprężył ręce, patrzy at--apznyrr ibczpieczeń na życie i ubezpieczeń rent, ode- 
wzrokiem na gniotącą go zmorę, ale jej odsgnaó j sł&ł do Jl,ydziału krajowego celem przero- 
nie zdoła. Dla innych noc jest zwiastunką ciszy hienia. ^
i ukojenia — zbrodniarzowi przynosi katusz*. Ma
lowidło odznacza się znakomitym rysunkiem, eks- 
presyą figur, wywulaną za pomocą szerokich płasz
czyzn i jasnością swej posępnej symboliki.

Teodor Verstaecs także w oddziale holender
skim namalował prosto, ale z przejmująca prawdą 
księdza, który idzie 1 Panem Bogiem do chore
go11 —  po śnieżnem polu do majaczącego w dole 
miasteczka. Ksiądz spieszy się z ostatnią pomocą; 
za nim stara kobieta idzie i płaczę, ukrywszy twarz 
w dłoniach — szary przedświt zimowy potęguje u- 
czucie smutku. 1

W  angielskich salonach cwraca uwagę zna
komity portret pędził, Hetkomera; w salach szko
ckich uderza wiele obrazów pstrocizną pKmiastą, a 
między niemi bardzo cen one przez malarzy obrazy 
Brangwyna, na których majaczeją zarysy niewyra
źnej postaci i scen średniow: ecznych lub wschodni cu, 
nrzcduiawlone za pomocą plam miękkich rozwie- 

1 wnych, wśród których przeważają rdzawo-cze^wo- 
nawe tony. Pr?wda., że plamy te mają jakąś dziwną 
przezroczystość, że rzucane są lekko i m'ękko, że 
m"larze widzą w nich finezję techniki; a’ e do tych 
majaczeń pędzlowyuh oko i poczucie natury nie mo
że się przekonać.

W  salonach hiszpańskich płótno Pradilli „Na
pad nieprzyjacielski11 toria w przepysznych poto
kach słońca —  a wielki obriz Ottona Hierl-Deronco 
pt. „Fandango11 robi efekt kolorystycznym kontra
stem figury tancerki w jamo zielonych sukniach na 
tle ciemnej wiśniowej draperyi

W  dziale rzeźby, bardis ubogim, godna są 
uwagi : Huberta iNetze-a .^Wodotrysk11 ; Michała 
Locka siedzący posąg Wilhelma I z aniołem, znany 
z wystawy berliń ikiej; grupa Krzysztofa Rotba 
„Śmierć dziecka11 modelowana świetnie, ale przykra 
w swym realizmie bezlitosnym i gipsowa postaó 
Lucypera panny Teresy P.ie3.

Salon rzeźby secesyjnej przedstawiał ciekawe 
usiłowania artystów, wprowadzających nowe prądy 
do sztuki, która z natury swej jest najbardziej aka
demicką i oporną wobec tego rodzaju ek-perymeu- 
tów. Nnj oryginalni oj szem dziełem tej grupy jest Jó
zef*. Plossmana „Popiersie Beethoyena11, na którem 
twarz wielkiego muzyka wydobywa się z bryły ka
mienia, ponura, jakby martwa, skamieniała w bo- 
lesnem marzeniu. Rzeźby Bermana, Dit-tlera i Stras- 
sera, msją pewną cecnę fantastyczną, albo są cie
kawo pod względem techniki. Biusty Hermana

Wiedeń 24 listopada. Na wozorajazem po
siedzeniu kom isji wojskowej delegacji węgier
skiej dawał minister wejny Krieghemmer roz
maite wyjaśnienia. Co się tyczy zaprowadze
nia oiepłei kolący: dla żołnierzy, bada zarząd 
armii, w  jakiby sposób dało się to uskutecznić 
bez zbytniego obciążania budżetu. —  Na za
pytanie opaca ks. Molnara rzekł minister, że 
czasem w czain manewrów muszą się odby
wać marsze także w  niecL.ele, wszelako nigdy 
nie wybiera się umyślnie niedzieli na marsze. 
Nikt nie broni żołnierzom póiśś w niedzielę 
na mszę św., a raz na miesiąc prowadzi się ich 
nawet obowiązkowo na nabożeństwo. Pojedyn
ków w armii nie krzewi zarząd wojskowy, 
przeciwnie istnieją bardzo surowe przepisy 
przociw pojedynkom.

■Wreszcie rzeki m mister, że wypracowa
no już projekt nowej wojskowej procedury 
karnej Bada go obecnie ankieta z łona kilku 
m .msterstw.

"Wszystk.e kredyty dodatkowe uchwaliła 
komisya na poufnem posiedzeniu.

Wiedeń 24 listopada. Z mowy hr. D z i e 
d u s z y c k i e g o  wygłoszonej na wczorajgzem 
posiedzeniu komisyi budżetowej delegacyi po
dnieść jeszcze należy następi ją-ie szczegóły : 
Mówca rzekł, że położenie Polak »vr w  Austryi 
jest tego rodzaju, iż w  poczuciu serdecznej 
wdzięozności dla Cesarza nie m gą oni 
przy traktowaniu spraw zagranicznych oglądać 
się na nic więcej, jak tylko na pełne utrzyma
nie potęgi i znaczenia oałej monarchii austro- 
węgierskiej. Mówca nie może pojąć, ażeby Au- 
stro-Węgry mogły kiedyś zająć takie stanowi
sko, któreby zakwestyonowa 'o lojalne istnienie 
trój przymierza. Natura tro, przymierz a cbyba w 
tem tylko s;ę zmieciła, że Austro-"Węgry nie 
mogą dziś być uważane jako najbardziej expo 
nowany członek tegc sojuszu.

Dawne hasło podziału sfery wpływów na 
wschodzie między Austro-Wegry a Erisyę na- 
pełniałc Polaków ziwsze obawą, gdyż widzieli 
w tem podarunek T anaów i niebezpieozeństwo 
dla pokoju europejskiego, zaś dzisiejsze prze
słanki porozumienia austro rosyjskiego tworzą 
gwarancyę rozwoju ludów bałkańskioh i zabez
pieczają, pokój Europy.

Uitęp expose hr. Gołuchowskiego o po-
. Langa przedstawiają także zajmujące próby w za- trzebie obrony Europy przeciw koukurencyi 
j kresie techniki, albowiem artysta cioiał je odrazu zamorsKiej napełni1, nas wielką radościa, bo za- 
w piaskowcu, według żywego modoiu. iste najwyższy czas był, aby rozszerzył się ho

ryzont poglądów na polu polityki zagranicz
nej.

Wiedeń 24 listopada. Vat<’rland donosi, że 
niemieckie stronnictwo katolicko-ladowe posta
nowiło wszystkimi gł, sami przeciwko jednemu 
głosować za prowizoryum ugodowem, a wszyst
kie wnioski mniejszości odrzucić. Równocze
śnie stronnictwo to oświadczyło się za tem, 
a z u y  sprawa prowizoryum ugodowego byia 
traktowaną jako kwestya solidarności klubowej. 
W obec tego każdy członek stronnictwa ma 
obowiązek glosować za prowizorynui.

Konstantynopol 2  ̂ i.stopadf Na wczoraj- 
szem nosiedzeniu konfen neyi pokojowej ozna
czono na 100.006 i .intow tureckioh wysokość 
odszkodowania należnego osobom p>*ywafnym 
za straty poniesione skutkiem wojny.

Konstantynopol 24 listopada. Romisya, 
składająua się z kilku członków , między który
mi jest jeden urzędnik sułtanski Albańczyk, 
udała cię do Ipeku celem uspokejsma plemion 
albańskich i pośredniczenia w przywróoem.u 
władz lokalnych.

Komisya dla reformy floty, obradująca 
pod przewodnictwem Wiceadmirała Aa; ’ń’ego, 
postawiła wn osek, ażeby budowę nowych o- 
krętów wojen uych powierzyć przedsiębiorstwom 
niemieckim, wszelako roboty mają być wyko
nane w Konstantynopolu. Zbudowane mają być 
cztery pancerniki.

Ostateczną decyzyę odroczono do w*osny 
już to dlatego, że R osja  poczyniła kroki w 
tr i sprawie, już też dla braku pieniędzy — 
W obec tego odjechał stąd pełnomocnicy nie- 
mieokmh warsztatów budewy okrętów.

W:8deń 24 listopada. (R^da państwa). Za
raz na początku dzisiejszego puriedzenia posta
wił l beral G r o s s  cały szereg wmosków o 
zmianę protokołu poprzedniego pos:edzenia 
W  szozególnosoi żąda uwidocznienia w urzędo
wym protokole, że prezydent przerwał posie
dzenie. jakkoR.iek nie było hałasu w spili, a 
zatem dopuścił się naruszenia regulaminu, tu
dzież, że zaproponowany przez prezydenta a 
przez Izbę uchwalony porządek dzienny jest 
pogwałceniem ustaw.

P. Gross żąda imiennego glosowania nad 
swymi wmoskaim

Prezydent A b r a h a m o w i c z  oświadcza, 
że nie może uwzględnić żądania p. Grossa, aby 
zdania, podyktowano przezeń, zamieszczone były 
w protokole.

Co się tyczy przerwania posiedzenia, po- 
wołuie ię p Abrahamowicz na praktykę da
wniejsi t, a zwłaszcza na zdanie b. prezydenta 
Reohbauera (Liberała), który rzekł wyraźnie, że 
prezydent ma prawo posiedzenie otwierać, za
mykać i przerywać.

Tego trzymali się tazże późniejsi prezy
denci i tego trzymać się będzie teraźniejszy. 
Co się zaś ryezy pogwaioenia ustaw przez u- 
stanow enie dzisiejrzego porządku dziennego, 
to gdyby ten zarzut był prawdziwy, to już 
przedtem pogwałoiła Izba ustawy przez to, 
że przed ■wnioskami o oskarżenie ministrów 
debatowała nad pomooą dla ludności nawie
dzonej klęskami (Zaprzeczenia na lew icy).

"W regulaminie nie powiedziano mgazie, 
kiedy musi się odbyć rozprawa nad oskarżę 
niem ministrów (Nowe zaprzeczenia na lewi
cy) . Zresztą lewica sama przeszkodziła obra
dom nad jej własnym wnioskami o oskarżenie 
ministrów, a to przez to, że wywołała dotąd 
84 imiennych głosowań. (Znowu zaprzeczenia i 
wrzaski na lewicy).

"Wniosek Grossa o . miene głosowanie do 
statecznie poparto. Najprzód przystępuje Izoa 
do zdecydowania, czy głosowanie to ma być 
tajne, osy jawne.

~  ~ HOTEL IMPERIAL ”
pierwszorzędny hotel, resiauracya i kawiarnia.

Lwów —  ulica Trzeclegc Maja.
Przyjechali dnia 24 listopada W. H. baron 

Daltun z Londynu. Dr. M. Krzysztofowicz z Zaiu- 
cza M. Lempicka z Krakowa. Dr. J. Hilbe, maior 
br. Veder, rotm. P Baumreck i W . Kwizda z Ko 
łomy i, Jan Bogdanowicz z Kussowa.

HOTEL ŻOrFa
Tfwów —  Pta< Mr/ryachi.

PrzyjHohali dnie 24 listopada. J. hr Wodz*- 
cta z Olejowa. A. br. Konopka z Krakowa. C. Do- 
schot z Pałach cz. A. Go-aysR z Moderówki.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów —  Plac Maryacki
Przyjechali dni? 24 listopada. Br. Romaszkan 

z Bukowiny Z. Pile z Eozuołu. D. Udrycki z Pie- 
uiak, E. Leszczyński z Sanoka. Dr. A. Zagórski z 
Rzeszowa. K. Goldberg z Grzymałów a. Br. Stra
wiński z Szydłowiec.

iT oT eT  f  r  a  n c u s  k i
we Lwowie, piać Maryacki

W  nowym, zarządzie zupełnie odnowiom 
(F- C. Prokich)

PrzyjecnaU dnia 24 listopada. J Nordegg 
z Hamburga. F  Ruc ńaka zHrehenowa- P. Fischer 
i A "Witz z Pragi. J. Kędzierski z Meryszczowa. 
A. Lubieńska z Juryczkowa. F. Butz, M. Buxbaum, 
A. Hoppe, J. Rapoapon i O. We: nr ich z Wiednia. 
M. Onowska z Poznania. B. Seidenstein z Czernio- 
wiec. P. Koloński z Frzemyśia. M. Nowicka z Bort- 
n ik. A. Bube z Hanau. A. Majewski z Stanisła
wowa.

Rubryka ta nit pochodzi od Redakcyl, nie bierze też 
ona za nią na siebh żadnej odpowiedzialnuści.

Z r n . i a u  10. U . .

Laburatoryum chemiczno - bawłeriolagiczn?

Dra Ś 4s J, Wrttlina
znajduje się obecnie przy uh Sykstuskic* 

liczba 17.

O r .  J Ó Z E F  O U K I G TUczeń centralnego in
stytutu w Sztokholmie 
p o w ró c ił  i ordynuje gim nastyką szwedzką le 
czn iczą  (ortop mas-ż i elekt) w sk-zyw.eniach poraże
niach, reumatj unie, błędnicy, ccnrrzycj histeryi migrenie 
OtłaLieniu sta rf zen., choroim ch  k ob ie cy  cli, jako też 

w cierpieniach n r r v « w , Serca i k iszek .
ulica Sykstuska I 3b Ordynujk od 3—4

W ;8aS>‘ li -top,’da. Notowania wieczorne, 
"^rzy zamknięciu giełdy Dopołudn* owej stały 
akcye kredyt vwe na 355.12, węgierskie akeye 
kredytowi 383 50, anglobanku 163.—, baiikye- 
rei'iv^254 0 ' unionoanku 293 00, laenderbar.ka 
22^75, staatsbehny 336 .- , lombardy 79.75 
rlbethale 260 00, akcye tytoniowe 155.00, rims 
251.00, alpiny 131,90, renta m ajjwa 102.41 
ren.41 koronowa węgiersk? 100 05 losy tureckie 
61.90, marki 5890, ruble 128.05

Rękawiczki damskie męzkie jęlasjń 
wełniauae poleca magazyn n»wjści E. MACHAYSKI Lwów

róg ul\ ty Jagiellońskiej 
i  Tnte&ego Maja.



Usuwa * twarzy pryszczy) liszaje, trą
dziki, pierschnienia i puszczenie skóry, 
wygładza „marszczKi, po-y i doły ospo 
we. Twarz odświeża, ubicia i wydeli

kaca. Cena 1 z ł r .

J a n  I h n ^ t o w i c z
LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ilica 
Halicka 11. KRAKÓW. Sukiennice 1, 20, CZER- 

jjIIOWOE : Rynek 2. _____
B e  >zlki 1 wysorl awaue towar 

sprzedaje po cenach bajecznie tanich  
we F ilji obok mego magazynu we 
Lw ow ie pla Halicki 1. 3

1 h r z y y z to tb w ie z .
5  p o k o i  z i-rzynależytościami, Braje

żowska feh 
H a ja łi ii k ie in ze  obuwie można do

stać w e  L w o w ie  tylko u M ic h e i-  
„1,‘ d t e i  liw ul. Karola Ludwika 27. 
nowo wybudowany l i o ie l  i ł e l l e  v u e ).

5 ml d r z e w a  sosnowego po
trzebuje Zak.au kąpielowy św. Anny we 
Lwowie. Oferty tam- 

D o s k o n a l i ł  najlepszą neroatę .wieżą, 
pół kilo 1.60, 1.70 i 2 zi poleca wyłączny 
>kłaa herbat A. Singer Lwów Sykstusk* 

R z ą d c a  lub ekonom, z chlubnemi 
poleceniami, mogący w razie potrzeby zło
żyć kaui-yc, poszukuje posady. Adres Peł
czyński, jNiźankowice post. rest- 

l* o  s p r z e d a n ia  po 10 zł. sag kwa
dratowy parceli Ludowlanej 1250 sążni 
kwadratowych mającej o dwóch frantach 
16 sążni głębokiej przy ul. 29go Listopa
da, Now; świat Jt>l'zszy ;h wiadomości 
udziela skład gipsu ul. Ezeźnicka 1. 16 
wc Lwowie.

M ło d e  t lo g i rasy czysto duńskiej są 
do sprzedania. Wiadotnos; u dozorcy, ul. 
Marcina 7.

P e r s k ie  d y w a n y  w wielkim wybo
rze. Lwów ul. Koperniku l. 5.

11)0 z ł r .  dam po otrzymaniu posady 
przy kopalni nafty, temu kto mi takową 
wynajdzie. Za deskrecy ę ręczę słowem 
Łaskawe zgłoszenia pod W. T, poat. rest. 
Jasło.

R a m ie n i c a  we Lwowie, 12 lat wol- 
na od podatku korzystnie rntująoa się na 
sprzedaż. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwołatow Drów A. i Z. Lisiewiczów Lwów 
uł Kościuszki 16. Pośrednictwo wykluczone.

A p t e k a  w Chycowie potrzebuje do
brze poleconego rutynowanego magistra 
farmacji, katolika. ____________

R a p r a l i k  i.wow, jedyna krajowa 
firma dla zakupna instrumentów muzycz- 
nycn. Ceny bezkonkurencyjne. Cenniki 
bezpłatnie.

j\’ieuzyikow  na Jtawy poszukuję do 
wydzierżawienia lub kupna. Wesołowski 
w Gorlicach.

J łlo ja  ! nareszcie otrzymałem, serdeczne 
dzięki, kocbam wzajemnie — proszę speł 
nienia życzeń

I k o n o i ‘1 i praktyczny leśniczy w je 
dnej osobie, kawaler, z ehiubnemi świa
dectwami poszukuje posady zaraz. Laska 
*e uwiadomienia pod M. b. Tłumacz.

P o s z u k u ję  nauczycielki na wieś do 
niałycb chłopczyków Bukowska, Mickie
wicza 18.

A r ty s iy c z iu e  malowane parawany 
na płótnie, atłasie i aksamicie do nahy- 
cia i zamawiania. Adres w hiórze dzienni
ków i ogłoszeu Plohna.

Annę SzotfCzuK wy ialitam
z powoau lekkomyślnego za-
cnowywuma się, lekceważenia
gosct kąpielowych, oraz wła-
snowolnego wydalania się w dnie
robocze. Ogłoszenie tejże jest
wierutnym kłamstwem.

 Zarząnczypi łaźni
2U0 kanarków herczyńskich
'm *  dobrze śpiewających, Świe
r a d  żo nadeszłych, są wysta- 

s 1 WM  wionę na sprzedaż w  ho- 
telu ‘W iktcrya w  pokoju 

, Nr. 2b. J . S t/ n d erm a n
 a  7 z gór herozyńskich.

fljalta ń a zy  4kłH d L o n a ró w
/ f "  optyeznych I mechanicznych 

B r  K a p e r n i c k i e u g
W i  L w o w i e ,  plau Halicki liczba 1 

t*— poleca po

flP łiy Klornety,
barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
fompasy, ta my nieric ;ze, rajscaigi itp 
U r z ą d z e n ie  dzwonków elektrycznych. 
Zamówieni! z prowincyi afatwia punKtu- 
a'nie odwr i-Aą pocztą. Wszelkie naprawy 

iw |im  «lej I u n ir y c h le j.

Z M I A N A  L O R  % L U *
Fabryka dachówek prasowanych we Lwowie przy ul. J?nowsi ej

Jana Lewińskiego, Aleksandra Don iasie wicza i  Ski, oraz

Fabryka pie^ó^ kaflowych i płyt gipsowych przy uf. Krzyżowej 1 42
Le T*rii5Lev legro 

przeniosły z dniem 15 listopada br. swój kantor z ul. Kilińskiego do domu przy ul Kopernika I 18.
Kantor przyjmuje zamówienia na dai hówki felcowane prasowane, ciągnięte patent Lufschtitza, kar- 

pićwki, wszystkie w barwach, albo natn.alne, lub dymione albc smołowane, badź też" jjłazurtfwańd w rozmaitych ko- 
uirach, na cegłę prasowaną ula filarów bard?- * obciążonyeb, na cegłę fasadową profilowana i okładzinową, na cegłę 
dla poziomych utropńw sklepionych patent Wehlera, na cegle kominowa patent Dertza, na cegłę posadzkową, na 
dreny, na posadzkę szamotową w desenie, na piece, kuchnie i wj nny kaflowe, na płyty gipsowe dla ścian przedzia
łowych, na gips prażony i inne artykuły budowline.

Zadaniem kantoru, którego perstnal został pow ększcny siła energiczna, bod de załatwiać łasaawe zle
cenia jak najakuratniej i najśpiesznie, ażeby sobie i naaal utrzymać łaskawe względy u PT Publiczności.

Posyłki pieniężne przyjmuje bióro Jana Lewińskiego plac Kapitulny L. 7 II. p.

Weterynarsko-oystetyczny środek d.a koni, 
bydła rogąteyo i owi&c.

Od 43 la t  umywany * m jU p w jm  rkurkiem  w naj- 
piar rjzych stajniach, a tn podcaaa bruku apetytu o 
iw is raą t Sr s łim  traw ieniu, do poprą len*-, i« o r n o  

ia flia  1 W  lo śd  m le k l.
Cana pudełka 79 et. P ól pudełka 85 c*.

Praw dziwy tylko a nł»i*,ii tą  m arką de di łyda we 
wszy .ta  eh apteLech i  droaueryaeh.

tltóTłny tk łh d :

Franciszek JaD Kwizda
o. i k. tustro-węg. i król. ram uńsld dosUwca 

ap ekarz abw^daey  
w  K o m  >bn<*^i pod W ioiaienr

własnego u yrolm , po najniższej cenie lalirycznę].
Odznaczone na W ystawie krajowej, dyplomemMinisterstwr handlu. Nrjjzśnioi 

szy Pan poohwilał wyroby tej pracowni.
Gotowe meble do sypialni, salonów, garderób i t. p.

zawsze nt. składzie.
O łaskawe zamówienia nprai.za iłę.

Sortym ent 1 0 0  sztu k  od alr. 1 .5 0
Wspaniałe ozdoby po ubi tania Bożego drzewka. Har  

"Wybór i ' - - A . N I E  ceny we Lwowie niebywałe. 
Włosy aniełków kowerta 5 cen*ów. Lichtarzy tuzin 5 centów.

ś̂Tô -- ofśćl ś  ies-riKi patentowane
nie*oj u ce sie łatwo, 4 8  sztu k  3 5  centów .

HaiiczyńskI & ObersRi
ul ^»roja Ludwika 7 L w ó w  ni. Halicka 1. 6.

ZałozGnv w r. IC55
la d b u s z

zegarn ist~z
Lwów A k a d e m ic k a  ?

j m k .= = = = = =  ś k  a d-uTuiuiiiniui^ ■

Magazyn i pracownia futer

Feliksa * Juliana Lubelskich
w c  L w o w ie , u l i c *  W a ło w a  1. 3

polecają ra sezon z’'mowy wszelkie możliwe gatunki futer 
skór *,cn, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 

kuśnierstwa wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjmują nokrycia i przerabiani*, na nowe fasony, licząc po 

najniższych oen&oL. Cenniki na żądanie franco.

kieszonkowych i sto
łowych, ściennych i 

podróżnych.
Każda sprzedaż i 

napraw* pod gwa- 
ranoyą-

Dobre i  tanie.
Fabryk* konserwćw z jarzyn w Lubyczy 

królewskiej oferuje

świeże jarzyny
w hermetycznie zamkniętych puszkach bla
szanych konse-wowaue jakoto miody gro
szek zielona ftsolke, szparagi, pr. dziwę 
grzybki, momido-y, konfitury i soki. Cen

nik gratis i franko. Poczt* w  miejsca.

( aro  .  j<  n in e k

Lwów, Jftgleltńaka j2 .

O. k. aprsywUejor

n
 B łyskaw iczne

L A M P Y  JSALTOWE

patentowane systemu Hermana oryginalne 
jedynie u mnie na składzie, a to lampy 

i wiszące w 4  wielkościach, skromne, tanie %
ozdobniejsze, z pociągami, wszystkie dające 
b a r d z o  s i l n e  b ia ł e  ś w ia t ło ,  zastępu
jące zuyełnie światło gazowe, ale znacznie 

tańsze oświetlenie.
^  powodu zwinięcia austrjackięj fa- 

f l f f t l W f f f f i f r  * f i l  I f  bryki, która te lampy wyrabiała, wysprze-
1  B i l  l i l i i  daję obecnie cały zapas tych błgskawicznych

*Tł?łłl lamp wiszących i stojących, p o  z n iż o -
m  n y c h  c e n a c h  o  2 0  p r .  t a n i e j  ja k

b  J r  ceny  fabryczne.
Rzadka więc sposobność do nabycia 

tanio doskonałych lamp dla oświetlenia 
sklepów, sal restauracyjnych i większych. 

i pokoi,
Kazim ierz Lewicki Lwów, °d. Trybunalska.

J a g i e l l o ń s k a  3 3 .

przeprowadzenia
w patento—ąnych, uchylających potrzeba 
opakowarib. wozacl lądem i morzem 
koleją, drogt kołowa i w  m ie js c u .

F*d»kt<W P dpęw jądsja jjjj: Hy ałowski,


